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najlepsi w drużynie“ ir pełnym toku. Prowadzi Zimny przed Gordonem Pirie, Krzyszkowiakiem i Reedem

Wielkiej Brytaniistrasznego
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sza .jest radość z wysokiego prowadzenia konkurencjachSwatowsk

KOBIETY

Nr 137 (1425) Warszawa, 7 września 1957 r. Cena 80 gr.

DOBRY POCZĄTEK ZROBILI W PIĄTEK

Na komplementy zasłużyli przede wszystkim nas! biegacze

którzy
swych konkurencjach 29:22.

bieg na 400

Przełamanie

5
8
5

— Chwileczkę 
mumii.' pnhun zrl

Czekałam cierpliwie. sie-r 
ć7hc na rozłożonej macie. Pof rlmłh 1,.,1 l..~ .. — —.  «»

Coś

,4

100

Czas nic ważny, tu chodzi o

odzywa

4 x 100 2:5

80 m 
1 on m

17:27 
19:32

w dal 
4 x 100

— Przecież to moje 
’ Jarzembuwski.
— Twoje. No to co?

ilprzylonui|e\
-•-.i wyzierało? 

Ir. bardzo wielkiej 
Wysoka jest ććmrj ‘

dOO m 
1.500 m
5.000 m

c — zaraz będę z panią mó-i 
wił. muszę tylko trochę po-J|

Mn'a|qc wyszeptał pomiędzy^ 
P^nym a drugim głębokim,? 
piKpirsmiym oddechem: f

— To się tak zdaje tylko.„4
Co; strasznego... j

Do pi riv» pn paru minutach? 
nwdióny normalnie, spokoj-^ 
nie porozmawiać. f

— To był jeden z najtrud-j 
niejsrych moich biegów — nn-J 
"ir.i-iii jakby z namysłem? 
Swalou -4<|.

— Dlaczego? 4
— Bo się denerwowałem, j 

Wicbi pani, jestem w tej chwi-’ 
li na pierwszym miejscu wf 
Europie, w tym sezonie nie^ 
przeora»*»™ leszcze żadnegoL 
spotkania. To zobowiązuje,’! 
Za żadna cene nie ehcia^emr 
tu przegrać. I nie przegrałem/ 

mmj^rhnął sic teraz do-^ 
szerokim, radosnym u-a 

śmiechem. F
Mag. / 

/

wygrywa pewnie

Fot. E. Warmiński

P OLOWĘ „brytyjskich" emocji mamy już za sobą. Pierwszy 
* dzień meczu lekkoatletycznego Polska — W. Brytania za­
kończył się wynikiem w konkurencjach męskich 61:45 dla Pol­
ski i w kobiecych 32:19 dla Angielek. Dorobek rekordów jest 
bardzo skromny i takowym poszczycić się mogą jedynie nasi 
goście, z których Ellis rzucił młotem 64.30. Dla nas ważniej-

męskich. 16 punktów przewagi to dorobek duży, dający nam 
już nie tylko niemal pewne zwycięstwo, ale i szanse na zwy­
cięstwo wysokie. Jeśli bowiem Polacy wykażą w sobotę taką 
samą bojowość, jak w piątek, Anglicy muszą wyjechać z
Warszawy pokonani, 
sprawili nam biegacz:

W pierwszym dniu najwięcej radości
niespodziewanie prowadzą w

Mikę Ellis
Inaczej kształtuje się sprawa 

wśród kobiet. Konkurencje 
przebiegały zgodnie „z planem" 
i prowadzenie przeszło zdecy­
dowanie w ręce Angielek. Co 
prawda w sobotę jest jeszcze 
okazja do nadrobienia nieco

Basia Janiszewska z nie 
"t;i niiii;| /.ile|lii ti je z nóg kolce 

. No coż — nvw i markotnie — 
n,c spodziewałyśmy się przecież 
^vci^stwa nac| Angielkami. Takie 
drobniutkie, filigranowe, ale biegną 
Pk maszyny. Może oni przełamią 

passę -L dodaje, wskazując 
ł"*.i na ustawiających się na star- 
C|c sprinterów.

'rzut Dilsiarl .iHrzembowskleco 
j — pnbieuh. Zla pas 

•I” 'Hamana. Po chwili zwyciez 
l ;’ roik i Jarzembowski są już przy 

po-osławionych w pobliżu

— Bieżnia nie szczególna — mó 
wj Marian Folk — za miękka.

— Nie tyle miękka, co za małe 
spoista, osuwa sic spod nóg — 
orosi u je Jarzeinho ;ki. — Ten mó, 
fatalny falsta t — dodajc w strotu 
Mariana. Za drugim razom przy । 
trzyma'em. człowiek jest już ostroż 
ny. i wysted'cm trochę za późno

Konkurencja 
po kosikmeiifiji
m pl. 
m

5:2

10 12
23 21
31 24 
35 31
40 37 
48:40 
56 43 
61:45

punktów w dysku, oszczepie i 
skoku w dal, ale najprawdopo­
dobniej będzie to za mało aby 
wygrać mecz.

Rzadko ogląda się na meczu i 
lekkoatletycznym takie tłumy ! 
widzów, jak to miało miejsce w 
piątek, kiedy na potężnym Sta­
dionie Dziesięciolecia nie wi­
działo się niemal zupełnie pu­
stych plam. Pojedynki Piriego 
z dwójką Polaków Krzyszko- 
wiak — Zimny czy Swatow- 
skiego z Salisburym na 400 m, 
piękny rekord Ellisa w młocie, 
nie mówiąc już o pokazowym . 
biegu na 1.500 m, rekordzisty 
świata Ibbotsona. — Widownia ' 
oglądała z pełną satysfakcją ' 
choć za spokojnie reagowała na 1 
oglądane pojedynki. Być może , 
przyczyny szukać należy w sla- . 
bych wynikach. I

Drugi dzień zawodów (sobota) 
zapowiada sle niemniej frapująco.! 
Zostały przecież jeszcze takie spo- ' 
‘kania jak Krzvszkowiak. Chromik 
i Knight na 10.000 m oraz poje­
dynek Makomaskieeo z doskona­
łymi Anglikami na 800 ni. Niezwy­
kle interesująco zapowiada się 
również start Foika na 200 m. 
Walka w takich konkurencjach jak 
skok wzwyż czv kula, nie mówiąc 
już o „wielkiej wojnie” sztafet 
1 x 400 m powinna być też intere- ; 
sująca. i

Wszystkie znaki na niebie wska-

no pozostać przy zespole poh 
konkurencjach męskich I

porcie ..........- ------- .... - •
le niespodzianki mogą pokrzyżo­

wać wszelkie rachuby. Oby to ł
niespodzianki dla nas przyjrr

A oto program zawodów w
bolę. Początek o godz. 17: 

mężczyźni — trójskok, k
100 m pl.. wzwyż. 200 m. 800 m<

MHy oiolmdzis świata

Leather (800 m) i Gordon 
(1500 m) 

Rys. E. Ałaszewski .

.000 m prz., dysk, 10.000 
x 400 m?

m.

wspólna uczelnia, na 
jest wykładowcą. a ja 
U rokit. Jest to Wyzs 
W.F. — Loughborough

JASNOWŁOSY olbrzym o twa 
rzy dziecka schodzi z podiujr 

zwycięzców i z westchnieniem ulgi 
siada na trawie, okalającej bieżnię.

— Nie wiem czy to zasługa rzut­
ni, czy nastroju — odzyua się po 
chwili’bohater dnia Mikę Ellis. — 
ale po zakończeniu konkurencji 
miałem wrażenie. że gdybym 
mógł rzucić miotem jeszcze kilka 
razy, to wyciągnąłbym dziś 65 
metrów.

ibbotson (z prawej) jestjużna 
taśmie biegu na 1500 m. Z le­
wej Lewandowski, w. środku 

drugi Anglik — Gordon
Fot. M. SzymkowsSi

Sześciodiiiówka *
4
4 bez

Nowe pojedynki
piłkarzy

w I i II lidz
tar CIENIU wielkiego pojedynku 

lekkoatletów Wielkiej Brytanii 
i Polski, (lecz używając Języka pił­
karskiego. pozbawionego „w pierw­
szej połowie’* zapowiadanych emo­
cji) rozegrana zostanie w sobotę i 
niedzielę szósta kolejka Jesiennej 
rundy I i 11 ligi piłkarskiej. Będzie- 

1 my świadkami dalszych zaciętych 
I walk o punkty, które dla jednych 
drużyn oznaczała dalszy k ok na- 

, przód do upragnionego tytułu mi- 
1 strzowskiego na rok 1957 — dla 

drugich ratunek przed... degrada,- 
C^’ tak ŁKS, Gó-nłk Zabrze I Le- 
chia Gdańsk będą usiłowały zmniej- 

I szyć dystans, dzielący ich-od pro- 
1 wadzącej w tabeli Gwardii, ponle- 
j waż ta staje przed bardzo trud- 
■ nym zadaniem w Bytomiu. A nuż 
: powinie sio jej noga, wówczas z 
। większą nadzieją i możliwościami

walczyć się będzie Jej rywalom 
następnych kolejkach. Górnik Ra­
dlin zaś Budowlani, Ruch, Stal, Le­
gia i wi eszcle ambitnie finiszujący 
Lech szukać będą za wszelką cenę 
Jakże cennych punktów, które da­
dzą realniejsze widoki przyszło­
rocznej egzystencji w I lidze.

Przypominamy zestawienie par 
6 rundy:

I LIGA Polonia Bytom — Gwar­
dia W-wa, ŁKS — Budowlani Opo­
le, Górnik Radlin — Górnik Za­
brze, Wisła — Lechla Gdańsk, Le­
gia — Lech Poznań, Stal Sosn. — 
Ruch Chorzów.

II LIGA AKS Chorzów — Szom-
ble-kl. Concordia

Folk i pokonany przez niego na 
setkę Anglik Box

Fot. E. Warmiński

piny, Cracovla — Wawel Kraków, 
Sta! Rzeszów — Wł. Chełmek, 
Piast — Broń Padom, Ga-ba-nia 
— Stal Mielec, Polonia Gd. — Po­
lonia Bydg,, Warta — Sparta Lu­
bań, Pomorzanin — Górnik Włb., 
„Slask" Wrocław — Marymont, Za­
wisza — Bzura Chodaków, Caiisia 
— Chrobry Szczecin.

Od niedawna zaczynam zbierak 
yjiiki mojej prawie 5 letniej pra- 

y nad uzyskaniem kondycji, 
umożliwiającej przy uajekononńcz- 
niejszym wysiłku najlepszą dyna- 

1 mikę i synchronizację ruchów. 
[ Moim pierwowzorem pył Cscrmak. 
I a raczej jego film szkoleniowy 

Potem .zobaczyłem Kriuonosowa i 
zaczr.łem ciążyć do przyswojenia 
sobie jego stylu;. Przy pomocy 
mego doskonałego coacha itrene- 
ra .— dop. red.) Dęnnisa culium 

,który jesl jednocześnie kierowni 
kiem naszego Hammer < trele ‘ — 

, koła klubowego, specjalizującego 
I się w rzutach młotem — udało 
; mi się to dość łatwo, rio i — oto 

wyniki.

I Nad młotem pracujemy razem 
’ — nioj partner L*on ?nthony i ja 

Przedtem łączyła nas wspólna 
dyscyplina, a teraz łączy jeszcze

Polaków
4I . CZWARTEK f wieczorem a 

i *’ zapadła decyzja, że Po- A 
lacy nie wezmą udzta*u w te- £

1 go ocznej Sześciodniowce. naj- ę 
1 większej raidowej imprezie 4 
i motocyklowej świata. P zyczy- a 

ną nieobecności naszych zo- \ 
społów w Szpindlerowym Mły- r 
nie są trudno-ci dewizowe. / 
Czechosłowacy bowiem b.orą i 
od uczestników wszelkie op*a~-A 
ty jak.np. wpisowe, wyżywię- ? 
nie. hotel !itp w dolarach, a r 
na próśb? PZMot. by dla Po- 
laków zrobili wyjątek odpo- a 
wiedzieli odmownie. Wskutek \ 
tego Prezydium P?Mot było •? 
zmuszone . podjąć decyzje o i 
wycofaniu Polaków z Sześcio- a

której on 
studcnteti

Sz.,o!a 
College. 
100 km| położony w odległości ok. 1 . -

: od Londynu. Wyobrażam sobie, co 
' powiedzą moi koledzy, kiedy prze- 

.j.. czy tają. ..że. na. obcym terenie uda 
। lo mi się dwukrotnie poprawić 
i rekord W. Brytanii i w ej c-dzięki 
'ostatniemu rzutowi do pierwszej 
i europejskiej piątki świata, Moje 

najbliższe piany? Weil — będę dą-
żył . do przepowiedzianej mi .pi;zez 

| Krl»5onosowa w Londynie 70-:4. a 
potem marzył o rekordzie świata 
i tytule olimpijskim w Rzymie 

। Nie mam zamiaru oczywiście po 
przestać tylko na marzeniach...

I ■’ j Rozirt. E. Cunge

dniówki. (K) J

Od niedzieli
8 bm

kobiety — oszczep, 200 m. dysk, 
800 ni, w dal.

Naprzód Li-

Krzesiński wygrał skok o tyczce wynikiem 4,30 m FOt. e warmiński’

Wf NIEDZIELĘ 8 września rozpo- 
•• czynają się u: oczyste obcho­

dy Tygodnia Lotnictwa. W całym 
kraju odbędą się na mniejszą lub 
większą skalę -pokazy lotnicze. Wy­
jątkowo wspaniale zapowiada się 
centralny pokaz v.* dniu 8 września 
w Warszawie, który rozpocznie się 
o godz. 15.30 na lotnisku Babice. 
Dużą część programu wypełnią po­
kazy lotnictwa sportowego, w któ­
rych umiejętności swe demonstro­
wać będzie wielu znanych pilotów 
szybowcowych i silnikowych oraż 
spadochroniarzy.

Oprócz znanych, z poprzednich 
lat akrobacji zespołowych i indy­
widualnych, organizatorzy przyao- 
towaii cały szereg , nowych, atrak­
cyjnych punktów programu. Jak 
skoki z balonikami lub holowanie 
szybowca przez helikopter. Obser­
watorzy pokazów z pewnością nie 
pożałują popołudnia, spędzonego 
na lotnisku Babice i nie będą się 
mogli uska żać na brak emocji.

W okresie tegorocznego Tygod­
nia Lotnictwa przypada 25 roczni­
ca tragicznej śmieci znakomitych 
lotników polskich twkki i Wigury, 
którzy w dniu 11 września zginęli 
w katastrofie lotniczej w Cierllc- 
ku. Na str. 4 zamieszczamy wspom­
nienie, poświęcone świetnemu zwy- ’ 
cięstwu żwirki i Wigury w IV Chal- 
lenqe’u Lotniczym, które bezpo­
średnio : poprzedziło Ich tragiczną 
śmierć.
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Koszykarze Na Akademickich Igrzyskach w Paryżu

w finale
Siatkarze
pokonali

ZSRR
za'

Awantury po meczu Chuligań

Ciastowska druga w skoku w dni
Talent a nie pantofel uczynił ze Stiepanowa

rekordzistę
PARYŻ, 5.1 (tel. wł.). Doczekahś- przeczka powędrowała na 2.12, stn- 

ly się wreszcie lekkoatletyki, po- I dion zaległa cisza. Takiej wysokości
I zostawionej w programie 
i Akademickich w Paryżu

się osra widzów na stadionie 
gdzie byliśmy świadK?

Igrzysk tutaj na stadionie jeszcze nikt ni* 
na sam przechodził. Dwa pierwsze skoki 

Znależdś- Stiepanowa były nieudane. W trz?- 
tysiącami | cim po dynamicznym wybiciu wspa- 
Charlcty, 1 niale przebalansował nad poprzecz- 

1 bardzj ką, która nawet nie drgnęła. Wre-

-trzostw
za

do-
wyobrazić. ।

Próoa pobicia rekordu
Ho finał-' wi 

ie na włosku. np. porównać zw
którą bardzo

drużyna nasza przegrała dość nie- się z jednym tylko przeciwn.kiern. końcem zaczarowanego pantofla. ----- . ,-----_ --------- —. - _ ...... __ ------- — ........  Wyniki: 1. Stiepanow — 212:oczekiwanie z i eprezentacją Fran- a do tego ze swym kolegą klubo- 
cji 50 55 (26:26). Polacy wychodzili wym — Łaskoczynskim do wspania- 
...... 1 ‘ -i-:“ -- -• , jego zwycięstwa z wynikiem 2,12.zr y i pobili co tylko mogli, ale 
I i Hiicuzoni nie mogli dać rady

Kaszkarow — 201; 3. Shelton — 183;

jakie uzyskał doskonały skoczek
Fabrykowski 100; 8. Skupny

wał w tym spotkaniu wyraźnie nie 
obiektyw nie.

radziecki Stiepanow. Wynikiem ta­
kim można zwyciężać na Stadionach 
całego świata i zdobywać medale 
olimpijskie, a to samo trudno po- 

i wiedzieć powiedzmy o wspomnia- 
। nym reprezentancie naszego kraju.

ATAK STIEPANOWA

spotkaniem. jakie Po-
• stoczyli w paryskim turnie- i 
Był to mecz, który miał prze- ; p

Nie dziwcie się więc, że właśnie 
od Stiepanowa rozpocznlemy dzi-
świetnego duetu radzieckiego Stic-

Kaszkarow

dwu Stali
Miri <0 /««i wil Stal Mis- śllwczyk. Skiba, Janiak, 

e -¾ Rz«»zów 0:0. Sędziował | Po**i,ł' P ar'
nnlckl (Wrocław). ItM' ____i Zlemnlckl (Wrocław).

MIELEC: Myalak, Grządko, Bielec- 
I ki, Juraszczyk, Keckl, Król, Robo- 
, tyckl, Czylek, Walezka, Tobollk, 
i Gabrysiak. , u

RZESZÓW: Kłaczek, Kuźnia, My-

v obu przedbiegach cze przed planowanym terminem i 
miał godnych s:eble rozpoczęcia zawodów. Byl to widok 

,ł z dziecinną łatwo- ! trochę niefortunny, bo po bieżni 
dwukro.nie 10,8. 'szło raptem dwu zawodników i w| 

Podobnie nie miał okazji do po- ! dodatku obaj Polacy: Szyszka i La- ; 
azanla wszystkich swvch umlejęl- I skoczyński. Oczywiście który z nich ;

Oczywiście

nośc ।
Biegnąc dlug.m. eiasty ' baj rywaie i naprawdę wasz spra­

wozdawca bardzo żałował, że nie <1 cznvm krokiem włączał tylko w od- -w ..... ■
! po’.'.ledni?j chwili na krótką se- . zgłosił się do lej konkurencji, tra- ’! kundę -> ■ * ... «,.^-.4«cąc chyba jedyną w życiu okazję * 

zdobycia brązowego medalu w m.ę- ;

©'Pitka 
'Mina

n? lak bezwzg.ędną odległość, że . dzynarodowych zawodach. Pierwszy ( 
zww.ięslwo jego me podlegało dy>- Szyszka uzyskał czas 47.10.3 a dru- , 
kusji gi Laskoczyński — 49.30,1. :

Skoro Już mowa o eliminacji 1 Wśród konkurencji kobiecych bez-
xa gramcą.

ćwierćfinałach setki trzeba powi*- wzg.ędnie najciekawszy był rzut 
dzieć. że z trzech Polaków do pól- j oszczepem. Wiatr, który hulał nad .....................................
finałów zdołał wejść tvlko Szcze- stadionem nie był wprawdzie Włoszech drużyna piłkarska mo-

MEDIOLAN. Przebywająca

skiewskiego Spartaka rozegrała tu 
i drugi i ostatni mecz. Przeclwnl-

pański. W pierwsze i eliminacji mi- sprzymierzeńcem zawodniczek, mi­
mo spóźnionego startu bvł on na ; mo to oszczepnlczki rozpoczęły cie- ; drugi i ostatni mecz. Przechvni- 
mecie drugi za Francuzem Caprlce, : kawą walkę i to na dobrym pozio- kiem jej bvła drużyna mistrza Ila- 
w 1/4 finału po starcie tym razem j mie: aż trzy zawodniczki przekro- ua Milan. Wobec 90.000 widzów 
bardzo dobrym znalazł się na me- czyly granicę 50 metrów. Szkoda «uotkanie zakończyło się remi- 
ci? razem z Barienlewe-m (ZSRR) i tylko, że nie znalazła się między

— 185.
SPRINTER O „ATOMOWYM” 

STARCIE
Zanim jednak doczekaliśmy się 

tych wielkich emocji oglądając sko­
ki na tak wysokim poziomie, prze- | 
żyiiśmy tu. na stadionie Chanety. , 
sporo innych wrażeń. W programie

•dzie finału ani nawet pół-

było oglądać zwycięstwa Ameryka­
nina Murchisona i Niemca Germa- 
la. Bieżnia na stadionie jest jesz­
cze sypka i bardzo świeża, trudno 
też na niej uzyskać dobre rezulta-Nrc niezwykle dramatyczny, i od dawna cały Parvż> oczvwiśCie i . .

W ciągu całego spotkania prowa- nie trzeba chyba wspominać. Na ty. Duże wrażenie wywoływała jed- 
ozente zmieniało się chyba sześcio- I skoczni królował bezapelacyjnie nak łatwość, z jaką Murchison roz-
—- i dopiero w końcówce w1 ---------- . — ------- - w,..™.,»i * 7 _.T — z—- , sKoczni Kroiowat oezapeiacyjnie 1 iwr taiwusu, i muicuowiuu**

krotnie i dopiero w końcówce w stiepanow. Zdystansował on swvch { ^rzygnąl na swą korzyść dwa po- 
ostatn ej fazie gry Polacy uzyska- . rVwaU wśród których nie zabrakło 1 jedynki.
J. zresztą zwycięstwo , skoczków wysokiej klasv. Zrobił; Jest to trudne do opisania. Bar-
81:70 (38:40). i ro bezapelacyjnie jak może te- ' dzo trafnie określił ktoś sprintera

Dl «a
sprintera

Przywarskl 
Olszewski

o kolejności zadecydować musialo ; nimi nasza Flgwerówna. której wy- 
zdjęcie fotokomórki. 1 raźnie nie wychodził rozbieg. Wy-

Czajkowskl biegnąc w serii eli- ' rzucała ona oszczep poci złym ką- 
minacvjnej razem z Germarem był i tern i zdołała uporać się zaledwis 

- -- - ------ --------  •* " —1-“ । z granicą 49 metrów. Oczywiście
, nie Jest to szczyt jej możliwości.

cz'Aiiriy z rezultatem 11.8. natomiast
Bożek po pięknym biegu w pierw- , — ---- --- . a-, --------------------
szej serii w drugiej eliminacji uzy- . Rewelacją była młodziutka Bu­
ska! za iedv.de 11.6 przychodząc na I munka Dlttl, która miała cztery
metę w swej grupie na ostatniej j rzuty powyżej 59 metrów, a rezub

WACH3WSKI TRZECI W DYSKU

Na niezłym poziomie stał finał 
rzutu dyskiem mężczyzn. Wachow­
ski nie "zdołał jednak przekroczyć 
iimltu 50 metrów i dopiero w o-
statniej koiejce
cji o 5 cm przed Anglika Kistmes-

tatem 52.31, który przyniósł jej 
' zwycięstwo ustanowiła rekord Ru- 
। munii. Rzuca ona bardzo ładnie po 
; szybkim rozbiegu, ma bardzo dy- 
I namlczny wyrzut — całość jest bar- 
! dzo płynna, zharmonizowana.

Miotaczka radziecka Jaunzemie 
| miała ty.ko jeden rzut na wysokim

Rosjanie Kompaniejec. który pro- j
•wadził ------ ’ --------- ------------

, poziomie. W piątej serii osiągnęia 
' 33.12. wychodząc w konkurencji na 

toczy i ! dr,V.gie _____

1 to tak bezapelacyjnie jak może te- ««-«j «««
;lej punkty ! Ho dokonać tylko skoczek o naj- j amerykańskiego. ------ . „
20 Sltkowskl : większych w świecie umiejęinoś- । małego Murzyna kieszonkowym

10 Mcińskl i «-'lach. । sprinterem. Wydaje mi się. że trze- ,
6 Brzozow-1 Nie zadowolił się on zwycięstwem I ba by tu dodać jeszcze, że jest on ;

’ ' ! - ------ '--Ł ■ - •- «odlał rów- sorinterem o atomowym 1.. I *jł»«„ncńh «— —.....

v oraz Węgier Szecsenyi. Ro-

Brzozow- , — -------------
; na wysokości 2,12, 

W tnneńh nl.rui.,. OlCŻ 3taU 08 WiaS..„ --------- ------
w polflnale qrupy A zaj,’. 
przed Czechosłowacją. Trzecie ~ i nej. Strącił ją. ale tak m.nimamie,

gruph 
Bidga

B zdecydowanie wy- l ta długi żywot.
Stiepanow skakał w swoim osła-!«’. Na drugą pozycję ... r__  _____

w czwartek Węgrzy wionym „czai odziejsktm"

1 Ńlesposób Jest zauważyć moment, gce 
kiedy Murchison wychodzi z blo- :

! lony z katapulty i podczas gdy Jego 
j przeciwnicy zrobią jeden lub dwa 
I kroki, on jest Już daleko przed ni-

pantoflu ; . *1'1 .1,1 nizwyciężając bardzo wysoko różni-i — to faki. ale len, kto nie widział 
r ą 4 1 nuuktów Chiny. Trzecie miel sławnego skoczka radzieckiego, je- 
sce zajęła Brazylia, czwarte Chi- K® dynamicznego wybicia i kociego, 
ny. ; mierzonego niemal do milimetra

DftieL-» i-.-. • przerzutu nad poprzeczką. może«7J Buta«^.r wlńrLil' twierdzić, że tajemnica Jego dosko- 
cze z Bułgarami o az Wjqrami. na)ych rezultatów 1 rekordów 
Nasz mecz półfinałowy z Czecho- śwlJala k Je 5j w m zaeza. 
Słowacją zgodn e z requlamlnem rOwanvm pantoflu ', 
zaliczony został Jako finałowy, tak ---- r. .----------------_ ------, -------- . .. . Stiepanow je»t bezsprzecznie sko-

w ro?5,;yw,1ach pU" flna,oweJ i c»kifni wielkiego formatu. Przecież 
Polska I Bułgaria startują z Jed- 1 •*—•-------- ----- ----- *-•-------
nym zwycięstwem na koncie.

Oto wyniki spotkań półfinało­
wych: Bułgaria — Chiny 84:7-1 
169:69: 3 1:31). Brazylia — Węgrv 
68:61 157-57: 28:32». Chiny — Wę­
gry 42:83, Bułgaria — Brazylia 
81:70, Czechosłowacja -- Wiochy

i 1 Kaszkarow używa specjalnego 
: pantofla a zdołał on w czwartek ! 

uporać się tylko z wysokością 3,01- 1
Inny ze sławnych skoczków 
Shelton używa też buta, który p

50:10. Francja 
Polska

puiunid uarucirj aparii uriupnujit- { 
ny, niż pantofel, który się kładzie j 

, na nogę, a przekroczył tylko 198 t

81:70 138:40).
Czechosłowacja ! dzona skoczność zadecydowała ore- । 

zultafarh teeo nniedvnkn. 1

W turnieju siatkówki męskiej 
Polacy Już w finale po raz drugi 
spotkali się z reprezentacją aka­
demicką ZSRR i po raz drugi od­
nieśli zwycięstwo, tym razem tra­
cąc jednego seta 3:1 (15:7, 15:7. 
13:15, 15:8). Mecz (en po wysokim 
zwycięstwie Polaków w pierwszym
spotkaniu

! zultatach tego pojedynku.
। Stiepanow zwyciężył zdecydowa

prezentanci. Bereg nie mógł aforso- ( 
wać wysokości 1H0 cm. Fabrykow»ki 1 
i Skupny pokonali 185 jur w pierw- i

oczywiście

micznie i jakby bez przekonania, i 
odpadli na wysokości 19U cm. Po- -

kle zainteresowanie i widow- 
wypclnlła się po brzegi. .lal-; 

stosunki francuskie 5 tysięcy 
ów to liczba bardzo wysoka.

dobny los spotkał 
Bodo.

Węgra

Gdy poprzeczkę podniesiono na , 
195. przy skoczni otoczonej pułkiem i 
fotoreporterów l filmowców. ka- | 
merami telewizyjnymi, pozos ała ! 
już tylko czwórka skoczków. By 1 
to reprezentanci ZSRR — stiepanow 
i Kaszkarow. Amerykanin Sheltn-n '

CSH Rumunki
garię 3:2 i CSH — ZSRR

Buł oraz Czechosłowak Savcinsky. 198 i. oi dz. L/.ffiiuiiuwHa navcin»K.y. isn । 
: cm cala czwórka pokonała znów w ( 
। pierwszej próbie, przy czym Stie-

W siatkówce kobiecej Polki no panów przeszedł ją z takim zapa- [ 
zwycięstwie 3:0 (15:4 1512 15 7 : sem- ze na trybunach rozległ się I 

’• • okrzyk zachwytu. Podobnie rozpra- Ina«l CSR mają jeszcze tylko rln . okrzyk zachwytu. Podobnie rozpra- 
rozrgrania mocz z Rumunią. Jeśli 51^ on..z wysokością 2.01 cm, U 
go wvurają co jest jak na Ihardziej ; Je®° ryjvaI* powstały pierwsze kło- 
prawdopodobne lo zdobędą złote ! P0^- Kaszkarow uporał s ę z po- 
L ______ ___________ . przeczką dopiero w drugiej próbie. 1n.rdalr, W pozostałych spotkaniach 
CSR wygrała 7. Rumunią 3:1 a Li-

Libanem 3:0, Luksemburg z Hisz­
panią 3:0.

natomiast Czechosłowak I Ameryka­
nin mieli po trzy skoki nieudane.

Na wysokości 2.07 Stiepanow zo- 
: stal sam. Kaszkarow, któremu nie 
l wychodził rozbieg, zrzucił poprzecz- 
i kę trzykrotni^ natomiast Stiepa­

now szykując Ję do skoku wypo-
wysiłki kolegi. po-

Finał
Skonecki

Licis

w Szczecinie
SZCZECIN. 6. 9. (tal. wł.) W

sem 3:3.
LUKSEMBURG. Wysokie zwycię­

stwo odniósł mistrz piłkarski Ju­
gosławii Crvena Zvezda (Belgrad) 
w eliminacyjnym meczu o puchar 
Europy nad mistrzem Luksembur­
ga Stade DOdelingen 5:0.

LONDYN. W eliminacyjnym me­
czu do piłkarskich mistrzostw 
świata Islandia doznała w ciągu

arCI. Wiśniew»!»!»
Dość niecodzienny epilog miał 

mecz o mistrzostwo H między 
„sąsiadami” z Mielca I Rzeszowa. 
Do Mielca przybyło na to spotka- 
nfe wielu kibiców z Rzeszowa i o- 
kolicy. Szosa miedz}’ tymi miasta­
mi wypełniona byia na kilka go­
dzin przed meczem licznymi -samo­
chodami osobowymi i ciężarowymi, 
a nawet furmankami, wiozącymi 
sympatyków drużyny rzeszowskiej 
do. Mielca.

Po meczu, który pozostawił po । 
sobie niesmak, doszło do awantur 
między wracającymi do domu rze­
szowianami i kibicami mieleckimi. 
W ruch poszły kamienie, butemi > 
I Inne przedmioty. Interweniująca; 
milicja zmuszona była użyć ga-, 
zów łzawiących. Najbardziej awan- • 
turniczych kibiców zatrzymano.

Sam mecz tocz}'? sięi w aardzo I 
nerwowej atmosferze i sta? na sla- 
bvm poziomie. Zaraz na początku : 
spotkania sędzia usuną! z eolska । 
obrońcę Rzeszowa — Kuźmę i na-; 
pastnika miejscowych — Czyloka. j 
W wvniku brutalnej gry sfaulowa . 
ny został następnie bramkarz go? ci i 
Kłaczek i musiał opuścić boisko. 
Tuż przed końcem meczu usume- 
t’/ został z boiska prawoskrzydło-
wv gości Grabowski.

’W takich warunkach trudno więc 
mówić o dobrym poziomie meczu. 
Rzeszowianie, grając w ósemkę, 
zdołali uratować jeden punkt w 
Mielcu, tym łatwiej, źe gospoda­
rze wypadli dużo słabiej, niż w 
poprzednich spotkaniach.

W Opola 
napadli 
na samochód 
z sędziami

k11?* Bilowłanl
S*2. zakończone zwycl.c^*' 
Legli 2:0, toczyło sie w ki*:"1 
nerwowej atmosfera./y???

doch=<'2i!O 7: 
ostrych spięć. Wysokie n.J* 
cie udzieliło sle równieź^Ł5' ci opolskiej widowi, 
miała jakieś nieóvra£” skonkretyzowane zara?i?^

dzącogo sędziego jakimiś 
dymi przedmiotami, z któSt 
na szczęście tylko jeden trlm 
p. Franczykowskiego w ram;.

Po opuszczeniu stadionu wg milicyjny z sędziami zo"S 
zaatakowany przez łahurarS 
która próbowała przewrót 
samochód. Jedynie 
przytomności kierowcy, która 
dodał gazu, udało się uniknij 
wywrócenia samochodu.

Przypuszczamy, ze milicja 
przekaże sprawców chuligań­
skich wybryków do prokura­
tora i że niedługo usłyszymy 
o wyroku, jaki na sprawco* 
tych zajść zapadnie.

Kilku dni drugiej porażki. Po prze­
graniu w niedzielę z Francją 1:3. 

• Irlandczycy przegrali również . na 
< własnym terenie w środę z Belgią

W pozostałych próbach rzucała 
znacznie poniżej 50 metrów. 1. Dita

.ar. ivo- :
y rezultaty powy- I W-A 
’ ostatniej kolejce I

— 52.38, 2. Jaunzemie — 52.12, 3.
j 3. Broemmel (NRF) — 51.76, 4. Fig-

49.30.
W skoku w dal Ciastowska wy*

Trzy medale
1 SOFIA. Rozegrano tu pierwszy 
I eliminacyjny mecz z cyklu roz- 
1 grywek o Puchar Europy. Drużyna 
i mistrza Bułgarii CDNA zwyciężyła 

zespól budapeszteński '— Vasas 2:1. 
Rewanż rozegrany zostanie w dniu

* 3 października w Budapeszcie.

' walczyła drugą pozycję za Rosjan­
ką Krepkiną, która jako jedyna po-

46.98.
„MÓGŁBYM ZDOBYĆ BRĄZOWY 

I MEDAL”
Chodzlarze rozpoczęli swój marsz

organizatorzy sprawni nam ao- 
dalkową przyjemność, rozgrywając 

i dwukrotnie finałowy bieg na 80

| kobiet najlepsze były sprinterki ra- 
। dzieckie Krepkina, Popowa 1 Itki-

OLIWA — SPRAWIEDLIWA’*

O innych konkurencjach wspo- 
| mnieć trzeba bardzo krótko. Tyle 
1 tylko, że w eliminacjach na 100 m

potwierdzenie. Drugi finał 
| przebieg niemal identyczny.

Ciastowska zdobyła w Paryżu na Akademickich Igrzyskach 
srebrny medal w skoku w dal

35-lecie Gedanii

szpadzistów w Paryżu

nicę 6 metrów — 603. Polka uzyska­
ła zupełnie dobry rezultat 5.93.

Nasza druga reprezentantka Ku­
sion stanęła na starcie po chorobie, 
widać było, że jest wyraźnie osła­
biona i oczywiście nie mogła w tej 
konkurencji nic zdziałać — skacząc

• LONDYN. Mistrzowska drużyna 
Szkocji, Glasgow Rangers, poko- 

' nała na własnym boisku mistrza 
Francji St. Etienne 3:1. Rewanż ro-

< zegrany zostanie w dniu 25 bm. we 
! Francji.

I tylko 5.62 co dało jej 6 miejsce. Po­
dobnie słabo w skoku w dal wypa­
dła rekordzistka radziecka repre­
zentantka Popowa, która nie mogąc 
sobie właściwie odmierzyć rozbie­
gu zaledwie dwukrotnie uporała się 
z granicą 5.50 cm.

Organizatorzy sprawili nam do­

m ppl. W pierwszym finale, który 
przyniósł zwycięstwo bardzo efek­
townie biegnącej Jugosłowiance Ba- 
bovic przed Niemką Thymm okaza­
ło się, że płotki były źle ustawio­
ne i finał ten trzeba będzie powtó­
rzyć. Przysłowie o oliwie, która 
jest zawsze sprawiedliwa i wypły­
wa na wierzch znalazło tutaj swoje

miał

Maryeia Kusion biegnąca zna-

PARYŻ «>. <tel. wł). Nieoczeki­
wanie wielki sukces odnieśli w 
piątkowym turnieju indywidualnym __________________Tołnli fF7V

Gwardia Warszawa - 
Dynamo 6:14 

na ringu w Moskwie
MOSKWA. 6.9 (tel. wł.). Pięścia­

rze warszawskiej Gwardii, goszczą­
cy obecnie w Moskwie po poraż­
ce z miejscowym Dynamo 6:14. w 
czwartek rozegrali mecz rewanżo­
wy. I tym razem gwardziści nie 
potrafili sprostać dynamowcom.
mimo żę gospodarze wystąpili w, H1HI1U Łc ..........................

! drugim składzie.
। Wyniki walk (na pierwszym 
l miejscu bokserzy Dynamo): musza

czule poniżej swych moż.iwości za­
jęła w swojej serii trzecie miejsce 
w czasie 12,9. za Itkiną i Angielką 
Morrow i została wyeliminowana.

Podobny los spotkał w przedbie- 
gu na 800 m Gralewskiego, który 
pobiegł nie najlepiej taktycznie na 
ostatnim okrążeniu. Pozwolił on u- 
ciec Austriakowi Csegledi i Angli­
kowi Locke, zostawiając na ostat­
nie metry pojedynek z Ameryka­
ninem Stanleyem, który oczywiście 
musiał wygrać. Polak byi jednak 

.na mecie czwarty i do dalszej wa- 
ki się nie zakwalifikował.

— Gasperian wygrał z Hajdugą, 
! którego sekundant poddał w 2 r„ 
| kogucia — Garbuzow wypunkto- 
i wał Potockiego, piórkowa — Ki- 
ziryckl przegrał z Kowalskim, lek­
ka — Smirnow uległ Budkusowi, 
lekkopółśrednia — Abokumowski 
zwyciężył Bzymka, półśrednia — 
Prochow wygrał z Szulcem, lekko- 
średnia I — Roszkow pokonał Wi­
śniewskiego, lekkośrednia II — 
Dawidów wypunktował Rojewskie- 
go. średnia — Egiikin przegrał z 
Walaskiem, ciężka — Lanc er s
uległ Laskowi,

W. Otkalenko

Jerzy Mrzygłód

pici — ■—_—.— —
laków z Włochami w turnieju dru- 
żynowym, i zdobyciu przez tych 
ostatnich pierwszego miejsca tej 
konkurencji. właśnie Włosi oraz 
Francuzi bvli faworytami turnieju 
indywidualnego. Tymczasem Polacy 
walczyli od rana niesłychanie am­
bitnie. Eliminacje przeszli wszyscy 
zwycięsko. Spotkania pucharowe 
rozpoczęli Polacy również w świet­
nym stylu choć przeciwnicy byli już 1 
tutaj coraz groźniejsi. Skrudlik po. ; 
konał Węgra Kausa 5:2. 5:3. Strzy- : 
żewski wygrał ze szpadzśsta. Izra- i 
cla Żabickim 5:4. 5:4. a dlugoręki : 
Gąsior sprawił największą niespo- ; 
dziankę eliminując Węgra Marosi | 
5:4. 5:2. W następnej rundzie naj- • 
łatwiejszą przeprawę miał Strzy- : 
zewski który walczył z japończy. j 
kiem Fumanisu. Polak pokonał go j 
5:4, 5:1. Skrudlik po wygraniu ■ 
pierwszej walki z Włochem Scalił i 
5:4 przegrał drugi pojedynek 2:5 i ' 
sądziliśmy, że w trzecim decydują- ’ 
cym spotkaniu nie zdoła dotrzymać I 
pola świetnemu Włochowi. Skrud- * 
lik walczył jednak w doskonałym ! 
tempie i wygrał trzecią walkę 5:3. ' 
Gąsior, który jako trzeci z Polaków ! 

.przeszedł do półfinału pokonał j

biców wygrał następna 53 tm 
trzecią decydującą 5:2, zdobvwa’<- 
miejsce w finale. V/ drugim pół­
finałowym pojedynku Gąsior po­
kona! Strzyżewskiego 5:2, 5:1, a na­
stępnie w finale zwyciężył Skn& 
lika 5:2, 5:2 osiągając piekre zwr. 
cięstwo i potwierdzając nim, źe jśt 
szpadzistą naprawdę niezwykle uta­
lentowanym. W spotkaniu o togę?» 
miejsce Strzyżewski pokonał Lsfc*

J. 3Irzyfil&4

Jaśkiewicz
tainalOOm^zl).

PARYŻ 6.9. (teł. wŁ) Fina!? tur­
nieju pływackiego Igrzysk Akade­
mickich, które rozpoczęły się 6 
bm. na pływalni im. Georges Vs- 
lery przyniosły, mimo niskiej tez- 
peratwy wody (17 su bardzo

karencjach.
Jaśkiewicz startujący w tym 

dniu jako jedyny z Polaków od­
niósł duży sukces zajmując natvm półfinalistą obok trójki pola- 1

: w dobrw Zz^ie~1.08Ź zaLuksemburga Tneisen. Skrudlik .misi pecha i właśnie z nim ^snF>
stoczył półfinałową walkę Po prze- ' S
graniu pierwszego pojedynku bar. I 1dzo łatwo 0:5. wśród olbrzvmiego ndf ostatnich met. acn iozp^ 

-------  ------------ . .. .5 ostry fmisz, ktorv dał mu trza^
graniu pierwszego pojedynku bar.

entuzjazmu licznych polskich ki-

P.P. TOTALIZATOR SPORTOWY OGŁASZA TABELĘ WY-I 
GRANYCH POWYŻEJ 2.000 ZŁ. W 34 ZAKŁADACH ---- ‘

I lokatę.
| Najwięcej emocji dostarczył inr- 
i ścig mężczyzn na 400 m str dra 

Niemiec Kohler i Brazyiijczyk Ker

Rozwiązania
Kupony składane za

KARSKICH NA DZIEŃ 4.IX.1957 R.

Kupony składane w
Warszawa 
Wrocław

1/21 
4/70

bezbłędne— nagrody I stopnia 
pośrednictwem poczty:

RK 781091
Punktach-Toto: 
— 692364 1/57 — 361945 
— 1713808

Z myślą o Rzymie 1960

Za darmo na Igrzyska

WJT BIEŻĄCYM tygodniu, najstar-, laml klubu a zarazem członkami 1 Gdańskiego Związku Piłki Nożnej, 
szy polski klub sportowy w 1 pierwszego jego zarządu byli — Gedania rozpoczęła w Gdańsku roz-

Gdańsku — Gedania obchodzi Ju- ; ” ’ ......................  ” " ->/ ---- - ’ '
pierwszego jego zarządu byli 
Konrad Rudolf. Maksymilian Ru-

UVUdllld 1 UjepUUZytH W UClailhKU ruz- 
grywki od klasy B, w której zdo- I

। bileusz 35-lacia swego istnienia. Z : precht, Eugeniusz Kastalskl i Ja- była w 1925 r. mistrzostwo i awans 
{okazji tej Gedania organizuje sze- kub Rawelski. ; dó A'klasy: w następnym roku zdo-
1 reg atrakcyjnych imprez sporto- 1 Jedną z pierwszych sekcji spor- , była już tytuł wicemistrza.
< wych, których kulminacyjnym { towwch nowego klubu była, rzecz ; Dysponująca 11 zespołami pił-
| punktem będzie niedziela, 8 bm. 1 jasna, sekcja piłkarska, którą po ! karskimi Gedania zdobyła następ-

15 sierpnia 1922 roku odbyło się ; czątkowo zarejestrowano w Okrę- ' nie w 1927 r. mistrzostwo klasy A
I w sali św. Józefa przy ul. Garn- i gowym Związku Piłki Nożnej w Tó- i awans do ligi gdańskiej. Machi-
I carskiej w Gdańsku zebranie poi- i runlu. później jednak wobec trud- i nacje gdańskiego związku uniemo-

skich działaczy sportowych, na ności finansowych związanych z 1 żliwiły jednak Gedanii udział xx
którym powołano do życia polski ; rozgrywaniem spotkań na Porno- । rozgrywkach (zmniejszono wów-

-----  — __ -..-„«i.. --------- 7flS SpeCjainle ligę o 2 zespoły) 1klub sportowy Gedania. Założycie i rzu. w 1925 zgłoszono ją do

plą-
te'< wyłoniono finalistów gier poje­
dynczych tenisowych mistrzostw 
Polski. W sobotę po południu spot ! 
kają się w finale obaj zeszłoroczni ■ 
rywale: Władysław Skonecki i An- ■ 
drzej Licis. Pierwszy pokonał w [ 
p .(finale Piątka 6'2, 6:4, 6:1: Dru­
gi — zaskakująco łatwo wygrał j 
z Radztcm 6 0. 6:0, 6:1.

W finale kobiet spotkają sie w | 
niedziele przed polminieni Jędrze- ' 
Jowska, która w półfinale zwyclę- '

Pełną mocą
dania dostała się do ligi', zdoby-

wicemistrza.
W 1930 r. Gedania ponownie zdo­

była tytuł wicemistrza ligi gdań-

W ŚRODĘ opuściła Warszawę u- 
dając się do Lecco (Włochy) na 

tradycyjne zawody kajakowe, gdzie 
w ub. roku nasza ekipa zdobyła 
przechodnie puchary — pierwsza 
wycieczka organizowana przez 
„Sport-Tourist**.

„Sport-Tourist** — mało kto z ki­
biców słyszał o takiej instytucji, 
działacze znają ją dobrze. .Powsta­
ła jako komórka Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego w celu — prze­
de wszystkim — zebrania dewiz na 
fundusz olimpijski a nadto, aby 
przez umożliwienie wyjazdów na 
atrakcyjne imprezy kibicom, dzia­
łaczom, obserwatorom itp., połą­
czyć przyjemne z pożytecznym. 
Przyjemne — to wyjazd, pożytecz­
ne — odciążenie państwa w wydat­
kowaniu dewiz.

Przedsiębiorstwo „Sport-Tourist” 
dopiero się* rozkręca, a już może 
pochwalić się pięknymi wynikami, 
jego operatywność i plany na przy­
szłość wróżą duże powodzenie i 
jeszcze większy pożytek.

Zaczęło się od 4 konkursów orga-

4 dolary, więc kalkulacja wyjazdu 
wypada bardzo drogo.

Każdy mecz wymaga rewanżu, 
tak też jest 1 w wycieczkach. Pla­
ny wyjazdowe „Sport-Touristu” za­
leżą w dużej mierze, od tego, He 
wycieczek przyj edzie z zagranicy 
do Polski. Przygotowuje się 
przyjęcie wycieczek na saneczkar­
skie mistrzostwa Europy w Kryni- 
c". mistrzostwa Europy w koszy­
kówce kobiet w Łodzi oraz wio­
ślarskie mistrzostwa Europy w Po­
znaniu. Nie jest to łatwe, gdyż go­
ściom trzeba zapewnić dobre wa­
runki pobytu wraz z rozrywkami, 
aby nabrali chęci do częstszego od­
wiedzania naszego kraju.

Ponadto spodziewany jest przy­
jazd dużej rzeszy kibiców z NRF 
do Warszawy na mecz lekkoatle­
tyczny z Polską oraz na międzyna­
rodowe imprezy narciarskie do Za­
kopanego, gdzie „Sport-Tourist” u- 
ruchamia własny, specjalny ośro­
dek.
wiedział uśmiechem sekretarz

nizowanych ramach „Totka"

po zwycięstwie nad Fili- ■
silników

iwną 6: 1. 6:2. I WfAST motorowodniacy maj
U grach podwnjnjch dociągnie- ■ 11 tvm rOku naprawdę 1 fnTttfwbi tłu n. ,H intalAw L-tAi-*» ।___ ____• _ .______ d*.

łJ«ł boj
to rozerywki do p'>łlinałów, które 1 gazon międzynarodowy. Rezultaty 
zostaną częściowo rozegrane w so- | Hcznvch wyjazdów i atartów w do­
brnę. z wyjątkiem gry podwójnej ■ borowvm towarzystwie europej- 

"ra2 z n’I Skim nie dały na siebie długo cze- 
nalcni na niedzielę. | Korzyść z nich odniesioną po­

twierdziły* w pełni rozegrane nie-WYNIKI

międzynarodowe zawody do Bra­
tysławy, w których startowali rów­
nież zawodnicy Legii I Skry. W 
tych klubowych regatach najpo­
ważniejszy sukces z reprezentan­
tów naszego kraju odniósł nieza­
stąpiony Koczko, który zdecydowa­
nie wygrał zawody w klasie B-350

dawno *w Olsztynie mistrzostwa! ccm.
Gm 1 Polski. Wykazały one bardzo wy-i Warto wspomnieć o jeszcze jed-

nMw poprawę poziomu naszej nej Imprezie zagranicznej, która.
fl ńy’ 7 k' «Tric VolL°cvi I czołówki, która przedstawia w tej ; chociaż nie miała wielkiego zna- 
6 3 6 3 / 1 ebwlll dobrą europejską klasę, czenla sportowego, pozostawiła mi-sH’d62\'V6- ^ Bardzo brakowało w mlstrzo- I łe wrażenie i spełniła dużą role
st 6;l '16 Jo 6-T H o" ° * stwach Polski motorowodniaków ; propagandową. Były to pokazowe«Li 6’1 3 6 6U 6’3 Stwacn rOlSKl ; pi ‘W Hunn<.v..v

Gra poled? kobiet ćwierćfinały- i kt6rzy krótko przed najwięk- 1 zawody w Bukareszcie, zorganlzo- 
Panasiuk - Fok" nmnftBK-l i kralowyml regalami starto- wane przez Polaków na zaproszę- 
ranabi ik roRuman o.o, b.l? । wł.HęłmarAHmwat «nartnkta. I nin naszpi ambasadv i motoro-

dniu 22

iły. i LPZ. Którzy KrotKO przea najwitjK- 
(5-1 । szyml kralowyml regatami starto- 

Gerbikównu - "Moracgowm G:‘S. ' "'«H w międzynarodowej spartakia- 
6:2. Elllpówna - 1’oplHWskn bu. | dzie organizac i pokrewnych LPZ 
6:0. Jędrzejowska — Hajokówitn ’ Y Warnie. ®5’*a to zresztą6 0 60 : dyscyplina spartakiady, w której

Gra podw. mężczyzn: Piątek. Rn 1 “d!""11
dzlo — Gaslorek. Kramer 6:1. 6:3, triumf. Wystarczy pow.edziet,, że 
- ■ " ■ ’ ■ ■■ Woliow'cz i z»Jętl oni we wszystkich klasach

1--560 pierwsze, drugi- trzecie miejsca. ). o.-. __ " „S.lrł.l. n.Haoh1’

kralowyml regatami starto- wal- ,----  
V międzynarodowej spartakla-1 nie naszej 
— --.--‘-i. --------------- 1- i w* wodniaków

ambasady i 
Rumunii w

s\icl i awansowała Ver-
bandsHgi. w której grały zespoły 
Gdańska i Prus Wschodnich. Wy­
stępy w tej lidze na tęrenie War-

sic wielokrotnie manifestacjami 
polskości tych terenów, tym bar­
dziej. kiedy Gedania zdobyła 
(w 1932) wiremi^rz^siwn. (Zajęła 
wprawdzie pierwsze miejsce, ale I 
w tym wypadku przy zielonym sto­
liku pozbawiono ją zasłużonego 
sukcesu).

W następnych latach piłkarze 
Gedanii odnosili Jeszcze wiele suk­
cesów, będących solą w oku hitle­
rowców. Im też „zawdzięcza” Ge­
dania skreślenie z listy klubów w 
1939 roku. Kilka dni przed wybu­
chem drugiej wojny światowej wie­
lu polskich działaczy Gedanii zo­
stało aresztowanych I znalazło się 
w obozach koncentracyjnych.

Sekcja piłkarska nie była jedy-

Zwycięzcy wyjeżdżali na bokser­
skie mistrzostwa Europy do Pragi, 
na kolarskie mistrzostwa świata do 
Brukseli, wyjeżdżają na szermier­
kę do Paryża oraz na mecz Ham­
burg — warszawa w boksie. 

Następne wycieczki. Pierwsza jak 
się rzeklo do Lecco. Autokarem 
przez Wiedeń, Mediolan i Wenecję 
ze zwiedzeniem tych miast wyje­
chało poza ekipą 20 osób.

PIŁ-
I iy dos Santos stoczyli zaciętą ¢21 
i kę. Zwyciężył reprezentant NHF —

Erazylijczyka.
W konkurencji kobiet uzy&s!H 

wyniki: 100 m sL dow. li Voc-i 
(ZSRRi — 1.06.9 2) Sebe (Wegra 
— 1.11.0 3) Geleden (Francja)

niak (ZSRR) — 1.16.6 2) ?Jo:^
(Angliał — 1.18.7 3j Alisas
(Austria) — 1.2o.6.

Radość w 10 domadi

। Grali w totka
Ofimpijskie pojadą
— Chwileczkę, bo właśnie słyszą. * 

łem, ze kluby skarżą się na „ha­
racz”, jaki na nich nakładacie przy 1 
okazji organizowania wyjazdów za- ! 
granicznych. Jakie wyjeżdżający 
sportowcy ponoszą koszty? |

— Bierzemy 18 proc, kosztów ma­
nipulacyjnych, co jest niekiedy su- 
m*1 śmiesznie niską, bo załatwienie 
formalności na wyjazd do Bułgarii 
czy ZSRR na dowód osobisty kosz­
tuje 13 złotych, a więc dla nas 
1.50 zi. Wobec tego pobieramy jesz­
cze jednorazową opłatę loo* zl od 
os*''- na fundusz c'impijski. Uwa­
żamy, że kogo stać na wyjazd, stać 
go na 100 złotych, na pożyteczny 
cel. Gdyby sam załatwia! formalno-

dzio — Gnslorek. Kr 
6:1. Bucbalik. Boncol

1 Polacy

lipra.
Ekipa „rumuńska” 

wyłącznie z młodych 
którzy na „Gadach”

składała się 
zawodników, 
dali rzeczy- 
dia publlcz-

do Hamburga
I Czwarte i ostatnie w tym roka 
1 losowanie zielonvch kuponom 
i PKOl I Totolizatora Sportowego 
j oddbyło sie w lokalu PKOl 5 
| snia. 10 wybrańców losu zosts-O

uprawnionych go udziału W wr- 
! cieczce na* międzynarodowe za**’ 
I dy pięściarskie Hamburg t 
l szawa w Hamburgu. Oto ich-na- 

wiska:

ścl, kosztowałoby go o wiele wię­
cej — (np. ci spoza Warszawy,

Marian Stępiński , W-wa. Dtól- 
na o (nr kuponu AA 58369), y0F 
ciech Goncerz, Sosnowiec, 
ciestwa 19 iAD 362955). Janma 
Kordasz, Toruń, żeglarska 21 .tli KIO. p_ e,^w„R:Alelra Waf-

Lucklewicz 7:9. 6:0. 2:6. ’ :5. 6:2. ; Pierwsze, arugj- ineuie
Zennegg, Kwiatkowski — Licis. 1 *1*rtując na polskich „Gadach . 
howalczewskl 2:6. 2:6. 8:6 8:6 । przeciwnicy, przede wszystkim 
7:5. WI. i H. Skoneccv - Sebnda, Chińczycy i Rumuni, startowali 
Piotrowski 6:2, 6:2, 6:3. Półfinały: ; przeważnie na Importowanych „Kó-

i. o:j. 
Licis.

Piotrowski 6:2, 6:2, 6:3. Półfinały:
Piątek, -Radzlo — Buchalik Boncol 
6:2 6:2. 6:3.

Gra podw. kobiet: Jędrzejowska,
Fogclman Nnwopolskle
6:1. 6:0. Gerlgknwna, Dańda — 
Jaśkowlak — Prymlńska 6:3, 6:0,
Schmldtówna. Lićlsówna Fili-
pówna, Dowborówna 4:6, 7:5. 6:3.

Gra mieszana — ćwierćfinały: 
Dańda. Piątek — Dakowskn. Jam- 
roz 6:0. 6:4. Gerlgkówna. Maniew- 
ski — Popławska. Wilczek 6:4, 3:6. 
6:1. Dowborówna. Kwiatkowski — 
Fogelmanówna. Majewski 7’5. 6:2. 
H. Skonecki. .Jędrzejowska — Mo- 
raczewska, Luckiewicz 6:3, 6:3.

M. Rudawska

nigach”. , ,,
Fakt, że nasi przeciwnicy mieli 

do dyspozycji „KOnigi”, nie przy­
nosi nam chluby, jeśli wziąć pod 
uwagę, że w swoim czasie zarówno 
Chińczycy, jak i Rumuni pragnęli 
zakupić polskie „Gady”. Ponieważ 
ze sprzedażą naszych silników by­
ły trudności, oba kraje zakupiły 
„Kbnigl". Warto by jednak I w tej 
chwili zastanowić się nad przeła­
maniem tych trudności, które po­
noć jeszcze istnieją, gdyż motoro- 
wodniacy Chin i Rumunii nadal 
wyrażają chęć zakupienia „Ga­
dów**, na których Polacy sprawili 
im w Warnie tęgie lanie.

Motorowodniacy LPZ w drodze 
powrotnej z Bułgarii wstąpili na

wiście piękny pokaz .— r----- 
ności bukareszteńskiej, bez reszty
zdobywając jei serca. Prasa ru­
muńska niezwykle entuzjastycznie 
pisała później o tym występie, 
proponując nam organizowanie la* 
klej Imprezy w latach następnych.

W bieżącym sezonie motorowod- 
niaków czekają jeszcze dwa po­
ważne starły. 8 września w Berli­
nie zach. rozegrane będą mlstrzo-
w których wystartuje pełna eki­
pa polska (5 zawodników) z Ml- 
chelem na „Gadzie** 1 Bogdanem
Koczko na „Kdnlgu” czele.

Zupełnie pewny jest start Po* 
laków w mistrzostwach Europy w 
klasie C-500 ccm, które w ostatnich 
dniach września odbędą się w Me­
diolanie. Nasi zawodnicy wypróbu­
ją tam nowy silnik polskiej kon­
strukcji „Fis”, wyprodukowany w 
Mielcu.

MKŁ

wojennym. Gedania miała jeszcze 
b. żywotne sekcje: lekkoatletyczną, 
bokserską (trenował w niej wów­
czas obecny trener Blanka*, piłki 
ręcznej, motocyklową I strzelecka.

W 19-15 r. starzy działacze Ge- 
danll reaktywowali klub. W okre­
sie powojennym Gedania zanoto­
wała na swym koncie szereg dal­
szych sukcesów. W 1P47 r. lekko­
atleci jej zdobyli tytuł drużynowe­
go mistrza Polski, a w rok później 
lekkoatletkl Gedanll zajęły drugie 
miejsce. Piłkarze Gedanii wielo­
krotnie bliscy byli awansu do II 
ligi. Siatkarki pod wodzą obcho­
dzącej w tych dniach 20-lecie czyn­
nej działalności sportowej Kurtzo- 
wej, zdobyły kilkakrotnie tytuł mi­
strza Polski.

Największe sukcesy odnosili Jed­
nak bokserzy, zdobywając m. In. 
w 1949 r. mistrzostwo Polski I ma­
jąc w swych szeregach takie indy­
widualności, jak mistrz olimpijski 
Chychła, dalej Milewski, T. Polleks 
l wielu wielu utalentowanych pię­
ściarzy, którzy zasilili wiele klu­
bów w całym kraju.

Roman Stanowski

chać tylko działacze wytypowani 
przez zainteresowany związek. Pry­
watnych zgłoszeń „Sport-Tourist” 
nie przyjmuje — (inaczej drzwi by 
się nie zamykały—mówią w PKO1).

Krótko o korzyściach takiej wy­
cieczki. Ekipa jedzie autokarem, 
zaoszczędza się dewizy, których 
część trzeba by było pokryć w wy­
padku jazdy pociągiem czy samo­
lotem. Daje się możność wyjazdu 
wielu działaczom, pewną rekom­
pensatę za Ich pracę. Wreszcie 
sprzęt jedzie także autokarem: gdy­
by wysłano go osobno, jak to się 
praktykuje, koszt wyniósłby ok. 40 
tys. złotych, to znaczy tyle, ile 
kosztuje wynajęcie autokaru. Chy­
ba wystarczy. Bo trzeba pamiętać, 
że trochę grosza kapnie do kasy 
PKO1.

Jeszcze we wrześtHu pojedzie wy­
cieczka do Francji (ok. 10 osób na 
szermiercze mistrzostwa świata) 
oraz 54 osoby do Bułgarii na mecz 
piłki nożnej Polska — Bułgaria.

W bieżącym roku planuje się 
jeszcze wyjazdy z szermierzami na 
turniej do Wiednia oraz z koszy­
karzami na tournee po Szwajcarii 
i Francji. Uczestnicy wycieczek 
wpłacają do kasy „Sport-Touristu” 
część pieniędzy w dewizach, część 
w złotych.

Są i plany na rok przyszły. Ok. 
50 osób na narciarskie mistrzostwa 
świata w Bad Gasteln, na lekko­
atletyczne mistrzostwa Europy do 
Sztokholmu ok. 100 sób, i tyle sa­
mo do stolicy Szwecji na piłkar­
skie mistrzostwa świata.

Z tymi ostatnimi są pewne kło­
poty, bo najtańszy bilet wstępu na 
półfinały i finały kosztują „tylko”

PK01 p. Tomasz Lempart, widząc, 
że z westchnieniem ulgi chowam 
notes. — Współorganizujemy jesz­
cze wyjazdy naszych sportowców 
za granicę na Imprezy nie będące 
w planie centralnym GKKF. Stwo­
rzyliśmy odpowiednią komórkę pa- 
szportowo-wizową oraz oddziały w 
Lodzi, Katowicach i Poznaniu, co 
ułatwia załatwianie wszystkich 
spraw na miejscu bez potrzeby kil­
kakrotnych przejazdów tam i z po­
wrotem. Oddziały te zajmą się też 
organizowaniem wycieczek wew­
nętrznych na większe , impfezy w 
kraju, wraz z zaopatrzeniem uczest­
ników w bilety. Pierwszą taką wy­
ciecze ' przeprowadzimy do Kato­
wic na mecz Polska — ZSRR w pił­
ce nożnej.

cej — (np. ci spoza warszawy, ionm,
wydaliby na same przejazdy do 431109), Emilia Szczygielska, w 
stolicy kilkanaście razy więcej) 1 sżawa, Odyńca 61 (AB Ib owo* 
wreszcie my jesteśmy instytucja ) Stanisław Hajok. Ostropa gy 
dochodowa i chcemy zarobić. Niko- t 358744), Piotr Herbus, Brzeg w 
go nie namawiamy, dlii kogo jeste- | gowski (BL 8361371. Jan 
śmy za drodzy, może załatwiać swo- ! 'V-wa Włochy. Promienista w u 
*------------- ------ ------------------------ i 581801. Zdzisław Pietrasz. koL W

: /nu in™ MirowSK*»Je sprawy gdzie indziej. Alc> kieru­
jemy się jedną dewizą:

Klient musi być zadowolony. 1 
wydaje ml się, źe będzie zadowo­
lony i zawsze będzie się do nas 
zwraćał.

Tyle na razie o „Sport-Touriście”. 
To co już zrobiono, a jeszcze bar 
dziej plany — wzbudza podziw dla 
operatywności garstki ludzi, którzy 
kierują się celem, aby na Igrzyska 
Olimpijskie do Rzyuiu wyjechało 
jak najwięcej polskich sportowców, 
aby wyjechali odpowiednio przy­
gotowani i abv ta impreza nie kosz­
towała skarb państwa ani grosza 
Przeciwnie, skarb zarabia, gdyż 
„Sport-Tourist” płaci spore podat-

: IW (BH 611/241. Jerzy 
: Wawer. Armii Czerwonej 

3078031. Zdzisław Hryckit*1® 
Wrocław, Wierzbowa 15 (BA ^4*

Właściciele wylosowanych Jj1* 
ponów powinni zgłosić się oso-* 
ście do dnia 12 września b - 
Polskim Komitecie O^P^t-arri 
Warszawa, Frascali 4 z 
„C” kuponów, opinią zakładu 
cy 1 8 fotografiami do pąs?P®2L 
Nlezgłoszenfe sie w terminie sjg 
woduje litrate prawa do wjjai 
i odszkodowania.

Lech Cergowski
Komunikat Ma

Międzynarodowe

zawody strzeleckie
NIEDZIELĘ 8 bm. rozpoczyna- 

łW ,|n się w Warszawie mlędzv. 
narodowe zawody strzeleckie, ‘w 
których wezmą udział oprócz ca­
łej polskiej czołówki najlepsi strzel­
cy Rumunii, Węgier, Jugosławii o- 
raz śrutowcy Bułgarii. Austrii 
i Francji. Oczywiście zarówno 
Polacy Jak I Rumuni, Węgrzy 1 Ju­
gosłowianie wezmą także udział w 
strzelaniu do rzutków. Organiza­
torzy liczą także na udział strzel­
ców NRD, kfórzy podobno znajdu­
ją się1 w drodze do Warszawy. 
Egzotycznym uczestnikiem zawó- 
dów będzie jeden z pracowników 
poselstwa Brazylii, który ma strze­
lać do rzutków.

Program zawodów przewiduje

strzelania z broni kulowej małoka­
librowej, dowolnej, wojskowej, pi­
stoletu oraz broni myśliwskiej. W 
konkurencjach kulowych startują 
zarowno kobiety jak I mężczyźni.

Poza konkursem przeprowadzo­
ne będzie strzelanie z karabinu 
małokalibrowego z polskiej amuni­
cji, która podobno Jęst obecnie 

tepsza od zagranicznej. 
Najlepsi zawodnicy w tej konku-. 
rencji otrzymają nagrody Ministra 
Przemysłu . Chemicznego.

Miejscem zawodów,.-które . za­
kończą się 14 \września, będzie 
strzelnica w Rembertowie, a więc 
".r.yj, .tygodnie położona dla 

®p°rtu ^t^r^ckiego,' 
mieszkających w stolięy.. (k)

P. P. Totalizator Spo-towy »5* 
damia, że w 34 zakładach pi'"’ 
sklch na dzień 4 
odszukano 4 rozwiązania -Btwnr 
ne — nagrody po 35.000 xł. 0 
134 rozwiązań z 1 błędem 
grody pó 1.050 zł. 1 P°n 
rozwiązań z 2 błędami — nagr^*
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Najważniejszy sukces

frswa^imy z W. Brytanią
konkurencjach biegowych

■n,r.a\EM braw powitała wl- 
ta zapowiedz spikera o 

°"n ,ró«no Zimnego Jak 1 
t'”' i-nulnMt ble«u na °-000 

v.nv czv przypadkiem « 
11 ^“‘łiiillków "te zajdą zmla- 
!'lalZ! ' ńk- Na trawie truchtają 
ny. , 'i Pirie I niemniej długo- 
|MCbnd niego T''yb"ny za‘ 
t10’1 ?„ w napięciu — czwórka 
ri«'aW ,.USZB <io walki w naj- 

konkurencji pierw-
?Lo dnia- 

_____ __ wszystko do sta-

FINAŁ BEZ ZŁUDZEŃ

W tej sytuacji końcówka nle wv- 
‘wotuje juz złuuzeń. I kiedy na d\\’a 
okrążenia przed koncern M-zyszko i ko żale 
wiax rzucił niespokojne spojrzenie zdołają 
za siebie oceniając widocznie po 1 partner 
-ycję Reeoa, zrozumieliśmy, że o । sn acił 
wygraniu lego biegu przez Polaka ,.......... '

Już bardziej wyrównane. W zespo­
le naszym biega przecież Bożek, 
zawodnik bez większej jeszcze ru­
tyny i w tych warunkach wszyst­
ko zależało od tego jaką przewagę

wypracow ać
Baranowski

dla
nie

nie 
Aa

im y. SnncMroma.
Folkiem, a

ale też nic nie zyskał do
Lepsza zmiana z 
zcrle WK7.ysti.lm rlo-

cląl taką końcówkę, że Krzyszko­
wiak I Zimny nawet nle proóowaii 
go gonie, pilnując i-nczej Reeoa.

lały bieg tego drugiego daje । 
1 2 men y przewagi nad Boxcm. 
.embows-j nadrabia na Segahi

tn _ WSZVSIKO po Sta- A ~ ’ *..... ■ ••'-'-'-J ticcuu. 1
czoło wyskakuje ostro ! zwycięzcy na mecie by- ! ba
czo . . < ._.fS u ; ła bardzo duża, ale v.*vrłai« «1« na -,a^^..kowia^robaj" Anglicy natych-

Kr:yS*KOr' ,2 — nlaeam
. ła bardzo duża, ale wydaje się, ze ina i

za rywala na ostatniej zmianie do­
brego przecież Shentona. A Jednak 1 
Bożek spisał się doskonale. Ucie­
kał jak mógł Anglikowi, stracił i

,, ■-. • .— ............ **.’*»4 wprawdzie niemal całą przewagę,
Ueu<.i nie mógł na ostatnich metrach ale właśnie nle cała z wyjątkiem 
dotrzvmai- kvntu Pn-aV^-n t kilku centymetrów. Te włamie cen-

mu1 sT a V» i tempo b>lo
Su kilka met-ów z tylu, Jak- n,ie « stanie tak f niszować. 

a słabeusza, który w tym ''y''a'-me zbliżali się do
w “rrvstwle nie będzie miał nic do ,a e .có,z- lasnla była tuż.
"^InTa A v.l’e Polacy zamle- 1 nle ""'S1 na ostatnich meh-ach 
po^lebz nadać blefowi ostre 'loitzjnme kroku Po.akoni I zajął

n"zv c?vn> w tej tazie. role 1 osiauiie miejsce. Czasy lekko ponao 
-Xcego obejmuje Krzyszko . zle- ale też nleipmpo. Pr>

welacyjne.

jeżeli pirie nie ZMĘCZY SIE'»

I„S Jerinak rlrnele okrążenie wy. 
.■ialo że Anelicy nie zamierzają 1 J ol/ si? z taktvką Polaków.

nagle wydłuża krok I za

Daleko większe emocje niż na 
5.000 m obserwowaliśmy w biegu 
na 400 m.

NIEOCZEKIWANY DUBLET

W pierwszych sekundach najlep

Mówi
Gordon

Pirie
- Biegło mi się ogromni® 

lekko, niemal radośnie. Tak, 
lak czasami biegnie się pod­
czas Jakiegoś kontrolnego 
treningu, gazie nie myśli się 
właściwie o przeciwniku. Je- 
stam lekko zakatarzony I zu­
pełnie nie zamierzałem b*ć 
dzisiaj rekordów, ale byłem 
przygotowany na ostrzejszą 
walkę. Tymczasem Krzyszko­
wiak pobiegł — Jestem tego 
pewny — dużo poniżej swych 
możliwości, ze strony Zim­
nego tez nie czułem zagro­
żenia, więc biegiem bez wy­
tężenia.

— Mimo to mam saty­
sfakcję. bo czuję coraz 
większą lekkość w bieganiu, 
co wróży mi dalsze popra­
wienie mej formy, Jeszcze 
przed koncern tego sezonu.

Pirie odchodzi w kierunku 
trybun. Jakżeż inny od swe­
go rodaka, kipiącego tempe- 
i amentem Ibootsona.

chwilę widzimy go Już ostro ucie- 
<ająceqo pa tne’ om. Pirie jest na 
-azle ostatni, ale za moment poo- 
:h{qa bliżej. 100 tn — tW.O. 800 m 
- 21.1.0, pierwszy kilometr — 
I Hi.O. i iunpi) jesi ostre, ale nic 
ifł-.ie, aby zngrazało w końcówce 
U iremus’ z ó-j znakomitej czwór­
ki. A wiemy, że jeśli Hrle nie

wncońcc zawo» nlcy nasi iiie będą

Tymczasem drugi kilometr mija 
bez żminej Inicjatywy ze strony

sze wrażenie zrobił Salisbury, kto 
ry niemal z miejsca zrównaj się z 
Makomaskim na czwartym torze. I 
Ale oto na prostej do tej dwójki I

tymetry dały nam zwycięstwo nad ( 
Anglią w tym samym czasie 40.9.

Tak więc pojedynek polsko bry- • 
tyjski w biegach przyniósł \v 
pierwszym dniu przewagę Pola- 

; kom. Na 5 konkurencji Polacy wy- 
; grali trzy, zdobywając stosunek 

punktów 29:22. .cą więc realne , 
szanse na pokonanie Anglików w 
biegach, co przecież nie udało się 
lekkoatletom ZSRR. Ale poczekaj­
my do końca meczu... i

• dołącza trzeci biegacz — Sw< 
ski. Higgins zostajc daleko w

r Hlisburego. Na wirażu wyczekuje 
jeszcze moment i finiszuje w tald 
sposób, że Anglik został Jakby o- 
sadzony w miejscu. Swatowskierr.u 
nic Juz nie odbierze wspaniałego 
zwycięstwa, ale niezwykłych emo­
cji dostarcza teraz Manomaski. Na 
100 m przed taśmą Anglicy mieli 
nad nim sporo metrów przewagi, , 
ale finisz Polaka Jest wp: ost po: y-; 
wający. Najpierw szybko Haje ranę l 
lligghisowi. a następnie ro/ poczy

Z. Gluszek

wolniejszym tempie, rezerwując 
nu» suoje ale 1’h lego siły na osta-: 
hezną rozgrywkę. Drugi kilometr 
wvodnlcy mijają w 2:50,0, a więc 
) I sek. wolniej niż pierwszy. 
Czyżby Polacy zaspali? A może nie 
znają sobie sprawy z tempa? Trud- 
in 10 sohir wytłumaczyć z trybun, 
ih' oto trója trzeci kilometr, któ* 
retro czas wyniósł 2:53. A więc bieg 
lest juz z pewnością wygrany przez 
Piriego. Czy jednak Polacy dadzą 
‘adę bardzo dzielnie sobie poczy* 
njącemu Reedowi?

Teraz nareszcie nastąpiło prze- 
Judzenie polskiej dwójki. Krzysz- 
howlHk rezygnuje z dalszej pozy-

plnciiw. Bardziej żywiołowy jest 
’iHk Zimnego, który z ostatniego 
imcjscH rusza Juk burza, zostawia 
żałobą partnerów, próbując ucic- 
kat Anglikom. Cóż, siły przociwni- 
k‘»w nie zostały jednak nadszar-
pnłęle. star kh’ na utrzymanie się 
w Polakiem i o ucieczce jednak 
nip ma mowy. Zimny widząc, że 
®qo pierwszy atak nie dał rezul­

tatu, dwukrotnie próbuje zrywami 
osłabić będącego tuż za nim Pirie- 
W Też nic z tego. Kolejność Zim­
ny, Pirie, Krzyszkowiak, Reed u-

Mam żalW poszukiwaniu

Rys. E. Ałaszewski
Pirie „prowadzony" przez swoją zoną

£llis jedynym rekordzistą

Sporo zwycięstw - mniej zadowolenia
rm. Obaj biegli juz. jakby na nle-

każdą sekundą i na taśmę wpadli '
jednocześnie. jokości

bohatera
IV ID0WN1A musi mleć 
V* swego bohatera. Swego 

Chromika, Sldłę, Zatopka, 
Strickland. Warszawska w - 
downia nie miała w piątek 
swojej gwiazdy. Dlatego 
choć ludzi przyszło na mecz 
z Wielką Brytanią chyba z 
60 tysięcy, stadion nie hu­
czał. nie drżał, stadionu nle 
było słychać. Publiczność 
patrzyła na przebieg konku- 
। encji z widocznym zaintere­
sowaniem, ale beznamiętnie.

BOHATEREM meczu mo­
gła być . nasza męska 
drużyna. Nie odczuła tego 

widownia, nie zrozumieli te­
go spikerzy zawodów. Punk­
tacja meczu podawana była 
z’ rzadka, bez konsekwencji* 
Kto nie notował, kto się nie 
orientował, nie mógł przeży­
wać emocji, mimo że w to­
czącej się watce Polska zwy­
ciężała. A stawka meczu jest 
przecież nie banalna, drugie 
miejsce w Europie, trzecie 
na świecie.

do Gordona Pirie
TO może zaszokować, ale ocze­

kiwany przez tysiące ludzi, 
reklamowany, nabrzmiały zapowia-

danymi emocjami mecz najlepszych 
lekkoatletów Wielkiej Brytanii i 

! Polaki -nie był — pierwszego unia 
j — imprezą atrakcyjną’; rSsislej — 
i nie miał atrakcyjnej atmosfery. I

trudno powiedzieć ulaczego. Wszy- 
! Miko przecież odbyło się zgodnie

z programem. Był 1 pojedynek Ib­
botson - Lewandowski, spotkanie 
^Irto - Krzyszkowlak-Zimny. stadion 
był prawie pełny, oprawa meczu
uroczysta, nawet pogoda wbrew 
ponurym' zapowiedziom meteorolo­
gicznym dopisała. , 

Więc dlaczego? Po troszce dla­
tego. że jak słusznie powiedział ko- 
Icga-trener Tadeusz Kępka „była 
za duża emocja przeu zawodami 
i się wydaliła**, po troszce dlatego 
źe prawie wszystkie konkurencje 
kończyły się zgodnie z przepowied­
niami. niektórzy upierają się przy 
twierdzeniu ,.nie lekkcatletycznos-
cl*’ stadionu Dziesięciolecia

w konkurencjach technicznych i
. ........   _ । IZ ONKURENCJE techniczne

Łfinsa jako pierwszego, ale ogłoszą- i domena Polaków, a )®c
ne za chwilę uynihi rozwiewają 
msze wątpliwości. Obaj mają ten

nak wywalczył Makoniaski. Ten 
bieg wygraliśmy więc 8:3. Swatów- 
ski zdobył Jeszcze Jeden dębowy 
liść do swego tytułu najlepszego 
400-mętrowca Eu« opy.

NIE WYGLĄD ŚWIADCZY LECZ.

Pojawienie się Ibboisona

nlł swoje zadanie, na więcej _nłó 
było go stać. Jego rolę przejął Zim­
ny. zdenerwowany taktyczną roz­
grywką Anglików, zdenerwowany 
może słabym tempem, chcący mo­
że poprowadzić zrywami,zmęczyć 
rywala i przygotować drogę Krzy- 
szkowlakowL Ale zauważcie: Pirie 

. anl razu, ani jednego razu nie po­
prowadził. 300 m przed metą wy­
biegł do przodu 1 niezagrożony 
wygrał, jakuy to było zupełnie o- 
czywjste, Pirie nie walczy?, Pirie 
tylko przybiegł pierwszy.

Takie są wrażenia człowieka «Je­
dzącego jak wielu z waś na tryou- 
nach.. człowieka kibica. Wiem, źe 
fachowcy wzruszą tylko ramionami 
1 słusznie, iecz jestem pewien, że 
wielu widzów? opuszczających w 
płatek stadion myślalo. tak samo. <

Lech Cergowskl

choć Ibbotson
był jprzecieź niemal pełny;

Wszystko zapewne po troszce 
Ja osobiście mam wielki żal d>> 
Anglika Pirie. I na dobrą sprawę 
obiektywnie rzecz biorac. żal zu­
pełnie nieuzasadniony. Pirie nicze­
go nie obiecywał, jego .nazwisko 
obiecywało zwycięstwo. Pirie zwy­
ciężył. Jednak...

Pisz^c na wstępie ..odbyto sle 
i spotkanie Pirie-Krzysźkowlak-Zim- 
| ny**. palce biegające po maszynie 

zawahały się przed słowem „wal- 
} ka" zawisły na moment w powie- 
; trzu 1 wvstukaly ..spotkanie". To

Lekkoatletyka jest 
sportem zbyt indywidual­
nym, aby w ogóle nie można 

było wskazać bohaterów dnia, 
dnia.

Z grona gości wymieniam 
Ellisa w rr.łocie i Piriego. 
Wyg. ali swoje ■ konkurencje 
wysoko po mistrzowsku, choć 
pierwszy to dopiero wsc! c- 
. ;ąca gwiazda, a drugi — sła­
wa o ustalonej reputacji — 
rekordzista świata. Jednak 
nie trzeba być Gastonem Me­
yerem, aby w osobie Ellisa 
widzieć także kandydata na ' 
przyszłego rekordzistę świa­
ta. Ma fantastyczne warunki 
i wzorową technikę.

POLSCY bohaterzy. V/cn- 
le nie ci, którzy wygra­

li. Moim zdaniem na 
tę zastużyli Makomaski I 
Lewandowski za drugie miej­
sca zajęte w pięknej walce. 
Fachowcy nle dawali im 
wiele szans przeciw dosko­
nałym gościom. Nie przelę­
kły ich brytyjskie Iwy, nie 
speszyły z!e prognostyki. 
Ustąpili miejsca tylko zdecy­
dowanie lepszym, najlepszym 
w tej chwili w. Europie. Ma­
komaski — Swatov/s!^iemu, 
Lewandowski — Ibbotsónowi.

Kobiety w piątek zeszły 
na da!szy plan. Choć to 
niezbyt uprzejmie ze strony 

mężczyzn, ale chyba i w so­
botę sytuacja będzie wyglą­
dała podobnie. Nasze panie 
dodatkowo przegrywają, co 
u polskiej publiczności jesz­
cze bardziej zmniejsza zain­
teresowanie spotkaniem re­
prezentantek piękniejszej po­
łowy rodu ludzkiego.

Gdyby zawody odbywały 
się w zakresie urody, wy­
grałyby zapewne Polki, 
wśród których, dodajmy, pa- ■ 
nuje epidemia rozjaśniania 
włosów. Indywidualnie do 
pierwszego miejsca kandydo­
wałaby jednak w takim kon- 
kursie Angielka Hopkins.

Est

i... humoru
nie była walka.

I — Wiem jedno — powiedział 
przed meczem selektor I kierownik 

| reprezentacji Wielkiej Brytanii 
j sławny w kolach lekkoatletycznych

LEKKO zarumieniona twarz • I 
błyszczące oczy — to wszyst- * 

ko. Ani siadu zmęczenia po zwy­
cięstwie na 1500 m. Derek Ibbot- 
son. promieniejący zadowoleniem

i ze siebie, z meczu, ż pogody, krót- i « »^V1«»UŚ» 1Cr.nuai>c<?Ł/.>>j<p ko m^wjąc z życia, śmieje się po~
p. Jack Crtunp. — Viem jedno, zr ; ^jegu wesoło, droezv i przekorna- 
na pewno będzie piękna wa.ka. । ,.za z The;mą Hopkins i Mai-y Big- 

Myślę, ze p. Crump sle pomylił ’ naL -
i To,.n*e była walka piękna, to była; Rzuca mi na kolana mały okrą- 

walka jaką w kołach piłkai-skich gfy znacznik 'zakończony cienkim 
określają jako ..walkę o pun^tv ostrzem: — O, proszę zobaczyć na „ 

। Gdyby nie wspaniały finisz Foika , co s»^ nadz:a’em chwil® przed star-.51ę naora em c^wiie przsa star-_ 
dzierającego sie z d?Mszej po- tern/omal nie pokaleczyłem sobie

zycji do przodu izadziwiające ja? iicgi, przedziurawiłem tysko pan- - 
tofel. To się nazywa mieć szczęś­
cie. co?

— Z biegu nie Jestem za bardzo 
zadowolony. To znaczy nie tyle z 
biegu ile z siebie. Mogłem uzyskać ~ 
lepszy' czas, ale celowo nie przy­
spieszałem wcześniej. Chciałem po­
móc Gordonowi, wywindować się na ' 
drugie miejsce, bo przecież o to 
głównie chodziło. Niestety Lewan­
dowski okazał sie lepszy, niż na 
początku biegu mysJałem. dobrze 
rozłożył siły i na nic się zdat mój 
plan zdobycia, dzięki słabszemu _ 
tempu, dwóch pierwszych miejsc : 
dla naszych barw.

Ale biegło mi się tu w Warsza- * 
wie dobrze. Nie czuję zmęczenia, 
a przecież jest to mój 51 start w 
rym sezonie! Teraz jeszcze NRF. 
potem wracam znowu do mojej - 
pracy inżyniera-elektryka w Hud- - 
dersfield w Yorkshire.’gilzie sie u- 
rodriłem 1 gdzie najchętniej prze- ' 
bywam .wraz z moją żoną i córecz- - 
ką-

j ten chłopiec wolno biegnie ptorw- 
| szy kawałek riy«tansu a jak b»y 
' skawjeznie niknie na drugimi I gdy 
j by nie imponujące ataki Ibbotsona 
| po zewnętrznej w biegu na 1500 
! ni. słowo ..walka** tr.ożnaby całko 
i wicie wyetlminowe-* ©rry ópisywa- 
; niu wrażeń ze stadionu Dziesię- 
i clolecia.
i Mam żal do Anglika o sławnym 
j nazwisku Pirie. Bieg na 5000 m 
i był olbrzymim magnesem, który 

zdołał ściągnąć na widownie tak 
olbrzymie tłumy, jakich polscy 
lekkoatleci jeszcze nie ogledali. Wi- 
rtzowie spodziewali się walki, po* 
rywajaceco widowiska.

Pirie jest chłopcem

..j to [ partner Coleman okazał się Jesz* t nak tylko na Jednym skoku na!
----- - . a jednak cze słabszym I nic bvł w stanic tc| wysokości i atakował, następ- j 

uderzenie nastąpiło ze strony an- 1 przekroczyć 7 ni. Grabowski wy- ( nie 4*30... Oczywiście bez powo* ' 
glelskiej, Konkretniej, uderzeniem grał, wyprzedzając KrophUowskic : dzenia. ;
tym był pierwszy rzqt młociarza go o 4 cm. ale też nie mając do- I Z Polaków Krzesiński wyraźnie, 
. ---- ... — _t—t,..* ' tu, wypa<’l troche bezbarwnie. ! górował nad Janiszewskim. Wszyst-!

..ie spodziewaliśmy się tak ła- i kie wysokości od 3.80 do 4.30 I 
twego i szybkiego podwójnego su- ; przechodził za pierwszym razem, ' 
kcesu w tyczce. Nie zdziwiło nas ale na tej ostatniej wysokości mu- ■ 
szybkie odpadnięcie Wafla, który : siał jednak oddać dwa skoki. Mi-' 
skończył swą karierę na wjso'<c-jmo bowiem przejścia nad poprze-* 

ci 4 m. Pilnie przyglądaliśmy’ się ! czką, tyczka upadła między stoją- I 
natomiast Elliotowi, niedav.nemu j kami i skok został. unieważniony, i 
zwycięzcy Czernohaja, legitymują- ; Już w następnej próbie Krzestń- j 
cym się już wynikiem 1.30. 'Anglik : ski przechodzi bezbłędnie i rezyg- ;

Jednak w nas ża- : nuje z dalszych skoków, wobec i 
m?h;Or<ii hwi har. ’ kontuzji mięśni. j

Bieg na 110 m pł. był co praw- ; 
' . ........ '•-ą konkurencją meczu.

Łllisa. Wysoki Anglik po niezbyt ■ pingi 
szybkich obrotach w kole uzyskał 1 Nu
62.87 i rekord W. Brytanii został 
poprawiony o 16 cm. A więc jed- 

! nak Anglik jest dobry, chociaż w 
i tym momencie był jeszcze no po-
konania zarówno przez Ruta, jak 
i przez Ciepłego.

kiedy dobry rzut Anglika
równowagi na-

milę wygląda w ' 
ecież on się ni-

czym nie wyróżnia’* — słyszymy 
gdzieś za plecami. Istotnie Ibbot­
son nie ma ani klasycznej sylwetki, 
ani pięknego stylu, a Jednak Jest 
coś w Jego biegu co zna­
mionuje wysoką klasę. W każdym

jakiś niepokój, jakhy

szych reprezentantów. Ciepły, rzu- I wzbudził jemu* w nas w
cając w pierwszej kolejce przed j ^nych obaw. Na rozbiegu był bar- ]
Anglikiem 59.37, później nie mog! ! ociężały, poprzeczkę przecho- i ----- - ------ -
odnaleźć, się w kole i nie zdoła! I z trudem, spadając całym cia- .da pierwszą .................................. ...
już poprawić tego .awniku. Rut | »em na piasek, laka forma nie tyl- ale po niej właśnie prowadzenie

-------- ,1 -i.---- *...«------ ;-n nio u-vó->vło mn cnL-rnc!-, a|e na ; objęli Anclicy. Na starcie zabrak- ! 
za kaź- J ło bowiem Kotlińskiego, którego i

. u z. uuuj nn ił tetu -av » i u»\u. nu» — r — - - .............
i rzucał z pasją. Na cztery udane i‘jo nie wróżyła mu sukces: 
próby raz miał ponad 62 m, dwa dobitkę !hMo lądowanie .  (----------- ...—_... -----

■ razy ponad 61 m 1 raz ponad ■ dym skokiem rozbijało go., zmnicj ; choroba okazała sie faktem a nic
60 m. Cóz, to nie mogło wystar ,t3 • „łnłł.o „• numrc^i f^iu

młocie Ellisa. Mógł w
jutem.

I wygrać Jnż . a"?, ,
ale w piątej Pr‘44e I kincl* 
.i lądował plac!

z Polakami. Już -1.10 Am
plotką. Bugała w pierwszej fazie

। Kolejce Jego młot leci aż na odleg* i 
łoić 64.30. Rekord krajowy poprą- j

biegł rlla Lewandouskleęn I zada 1 wiony, po raz drugi! Czyżby miały 
ule swoje spełni! w stu procen- ! się sprawdzić słowa red. Abra- 
(ach. Poprowadził przez ----- r 11-------- --------'"*ł--------  — ““*’

pany.
zmęczony

na
! kami

ił skuteczną walkę z Car­
em, ale wygrać nie był w 
No ale. gdybyśmy 7. Angli-

Poza
wycofał si<‘ z konkurencji. Okaza 1 plotkach, 
ło się jednak, że poprzestał on jed- I Z. G. konkursem

w lększość । hamsa, prorokującego mu 70 m? 
mocno wyczer- ! Niewiele brakowało, aby spotka­

ale nie mniej od niego bvl ; la nas niemiła niespodzianka w 
Gordon. Kiedy Lewan* | oszczepie. Niewielki, rudy Smith 

. ... ------  'osiąga w pierwszej' próbie 71:71t”dowski na ostatnich 100 m przy*

WYNIKI MĘŻCZYZN
IW m: 1. Folk. P — ID,6: 2. Bon, I 71.71; 4,,v 

WB — .10.8: 3. Jarzembowski. P. — I — 8,-W.□owsKi na usiainitn iuu m pr*y- •* . e*»- • ** h1 ••••* • w d — jv,o. «»• u at łciuwu r. ;
puścił generalny szturm na drugą spycha M alczaka na trzecie miej- । u,o; 4.’ Sandstrom, WB — 11,‘9; Pol-
pozycję, Anglik nle Jest Już w j sce. Polak deprymuje się, nle mo- ska — 7, W. Brytania — 4.
stanie zdobyć si, na skuteczną rl- z« wejse w uderzenie i ani rusz 4M b Swatowski, P — 47 0: 2.
------- ------T------------------  .„r nle może przekroczyć 70 m. Smith Makoma,ki p _ 477- 3 salisbun 

co prawda również nie może teraz , a , «.„„.'„j 'Wr ms-’
poradzić sobie z. tą odległością, - 47,, 4 H.ggms WB - 4S,6.

' ale ten Jeden rzut daje mu Jednak Polska — »> W. Brytania — 3. 
miejsce przed Polakiem. I kiedy

■ wszyscy chyba na trybunach pogo- 
I dzlll się już z przedzieleniem Pola- W SPRINTACH PROWADZIMY 2:0 | ków — Walczak zdobył się na 
i piękny wysiłek. Ostatnim rzutem 

Pierwsze starci® kopii w sprin- osiąga 72.72 i drugie miejsce wró-

postę. Ibbotson oczywiście był ju: 
w tym momencie na taśmie. ali
pi z.t^i rinn iłrj hui i K111 rilŁjl ir.'» j
4:7 zamiast 3:8 tp sukces pary pol­
skiej. j

tach wypadłe zdecydowanie na ko- i ciło Jednak do kraju oszczennlków. 
rzyść Polaków. Na 100 m .larzem- ■ Pierwsze oczywiście zdobył Sidło, 
bowskiego poniosły nerwy 1 popeł- i którr dawno już jednak nie miał 
nil falstart. Gdyby nie on zwycie- I tak słabej serii. Najlepszy wynik 
stwo Polaków mogło być podwój- 76.42 uzyskał już w pierwszej se­
ne. Polak został bowiem później w fH- Później mia| jeszcze 73.70 i 
dołkach I mimo fantastycznego po- j dwa razy ponad 72 m.

i który dawno już 
I tak słabej serii.
I 76.42 uzyskał ju;

•<clgu, wystarczyło mu sił tylko na 
wyprzedzenie Sandslroma.

Bieg Folka sprawia olbrzymią 
wprost satysfakcję. Przecież i on 
został na starcie, podczas gdy Box 
wyskoczył jak z procy i po 20 m 
miał już dwa motry przewagi. 
A Jednak dalej na bieżni panował

rywala, a na rrtecl® 
dwa met-y przewagi,

tempo bynajmniej nle wzrosło. Europie od Foika.
l«nrly kilometr — 2:-10.0.

400 mi

Polska
1500 m: 1. Ibbotson, WB — 3:43.8: 

2. Lewandowski. P — 3:45.0: 3. Gor­
don, WB — 3:45.4: 4. Grywał, P — 
3:50.5; Polska — 4, W. Brytania — 7.

5000 m: 1. Pirie, WB — 14:00.8; 2.
Krzyszkowiak, 14:02.2; 3. Zimny.
P. — 14:02,2; 4. Reed. WB — 14:05,6: 
polska — 5, W. Brytania — 6.

110 m p.: 1. Hildreth, WB — 14.6;
2. Carrington, WB — 14,7: 3. Bugała.

Skoki wypadły najlepiej. Walka
Grabowskiego i 
była co prawda 
dobrą sprawę

Kropidłowskiego 
monotonna i na 

Anglicy nie byli

P _ 14 9; 4. Kardaś — 
— 3, W. Brytania — 8.

oszczep: 1. Sidło, p

15,1; polska

674B;.fBolską.

groźnymi rywalami Polaków. Tyl­
ko raz w czwartej kolejce Crut- 
tenden, żywo przypominający swą 
szczupłą sylwetką 1 krótkimi czar-'

rJYn”.' eL7ł”' ' nvml wąsikami... trenera Mulaka,uż tylko Foik. Po dą^zych 20 me- , ^poził Ki-opldłowsklemu osląga- 
trach z dziecinną łatwością nHhO] ! jąc 7 uj, w tym momencie Po- 

t.l i lak legitymował się wynikiem 7.34. 
Tak Okazało się jednak, że Anglik nie
lepszy w i pOtrafj jUż zbliżyć do tego re-

zultatu 1 jego następu;
W sztafecie 4 x 100 m siły były • skok wyniesie tylko

najlepszy
Jego

Dogonić będzie trudno

Trzynaście punktów w 5 konkurencjach
zarobiły reprezentantki W. Brytanii
M U5^ę się przyznać, że roz- . 

poczynając to sprawozdanie 
‘Cie- ze zazdroszczę kol. Głuszko- 
’■ kto y opisuje dziś boje męż- 

fcPn w nizczu z Wielką Brytanią, 
'-•anie bowiem o porażkach 1 to 
porali-ach przykrych, nie należy 

0 przyjemno ci. Ale cóż — obo- 
'8zek każę nie zważać na przy 
rosei i trzeba pisać o naszych 

Piniach, które naprawdę nie nw- 
hZ z?s'użyć w piątek na słowa «nawa.
rJ’'.;' Picrusza konkurencja przy- 
' mh (i'Ł.'ip choć prawdę mówiąc 
'vwl'baur innie. Ani Gawelów- 

a',"\m,n '' alki na całym dystansie.
* • lov.iuQkH nie zdołały wyprze- 
11‘ /a lnri z Brytyjek, choć taka 

V „ f,< lx>”s dopiero debiutowała 
ki>i -^C'1 mk'<lzypańst«o"vm. Po 5h c,p oj-yn nn HO m pi wydawało

• i>av rlówna ma poważne 
na rajrcie drugiego miejsca 

ban? w blokach I przez co
pniowe» dystansu biegła 

wotM?1',’ Pnzycjl. Czwaty I piąty 
J tek Jednak zadecydowały. I kle-

c? i r pierwszy w me
ts.-u ."'''''Am rinblet dla reprezem 

brytyjskiej.
r,"l' !ep<oj powiodło się naszym 
I ,re,nlan">cm w biegu na 100 m. 
on .„”1 konkurencji wydawało sl? 
mn >''"szel ra;'le blCRU. ż.e może. 
S7'«=cos u'la sle nadrobić. Janl-

Sl,H łiRćżela zupełnie dobrze I 
li. .71, k'órn też nie może pochwa­
lić „'i' ""Jlepszym startem była 
Ina,!,, "A' nawet metr za nią. Sy 
n -W jest podobna Jak w bieRU 
rBj„f I’I”"<1. .ledna z IłrytyJek wy 
le i a Dpi ""'ar'zl — jest to Wyatt 
_ J Polka zupełnie sle nle liczy 

rażeni Jest to Jesionowska. 
ba,..' lJn falstarcie rozpoczęła biec 
cza ,Wailos,,I°'nle- Ważna Jest jesz- 
Xa na <a -lani^zewsklej z Weston. 
Bi hi,..1’;'',1'Zl> Rrytyjka włącza dni- 
B'<Tni el nnE' Pracują nlewspól- 
'Uicin? ,s/y,bclej od nóe płynniej. 
Drób?. tern blegnacel Polki 
* lei Ćf0122''' Waston okazały się 
fBlmul.m . s'<ut9czniejsze I znów 
ts- । czwarta mlels-
'""-BntiJJi? ® : f6. Po dwóch kon- 
Ptwiada^ pkt. straty — za-
l ^tly^3^ na k,łske.
bIUnl „ eciaczk| przegrywały na 

' na rzutni I skoczni walczy-

ły nasze pozostałe reprezentantki. 
I chociaż spiker potraktował pchnie­
cie kulą bardzo ..per noga'* podając 
tylko wyniki pierwszej serii rzu­
tów. to jednak. przv uważniejszym 
przyglądaniu sic zmaganiom miota* 
czok widać było nawet z daleka, 
że przynajmniej w tej konkurencji 
źle nie jest. I Rusinówna I K‘,rn®l 
Iowa rzucały zupełnie dobrze, w 
pierwszej serii Klimajowa wyprze- 
dzlla swą koleżankę o 6 em. Uzy­
skała ona 13.98. Reprezentantki 
Wielkiej Brytanii były wyraźnie 
słabsze. Druga seria to piękny rzut 
•'usinówny, która wynikiem 14.50 
zbliża się na odległość 4 em do 
swego rekordu Polski.

Rusinówna w dalszych kolejkach 
rzutów leszcze trzykrotnie przekra­
cza granicę 14 metrów, a KI majowa 
po trzech próbach nle udanych, w 
piątej serii poprawia się na 14.16. 
Ostatnia se la ^przynosii I lepszel 
z zawodniczek brytyjskich — Cook 
poprawę na 13.45. Stan meczu nie­
co się poprawia — Jest Jut tylko 
19:14 dla Wielkiej Brytanii.

Skok wzwyż znów jednak przy 
nosi przewidywany zresztą poero»’- 
I chociaż Polki dość pewnie błon 
wysokości.do 155 cm. to następnej 
— 100, ani Ronczewska, a11'Jonta- 
nówna pokonać nle mogą. Od teg> 
momentu Ich przeclwnlcjkl pt?;y 
stępują do boju — młodziutką, dłu­
gonoga BlgnSI I doswląUczona Hop­
kins i teraz zaczynają się nlespo 
dzlańkl. 180 cm Blgnal przechodź 
lekko. Hopkins strącą. Po. udanej 
poprawce historia powtarza sle na 
wysokości 163. loo atakują j 
obie po trzy razy. I kiedy poprzecz­
ka utrzymała się na stojakach p 
skokach obu zawodniczek wiado­
mo było, że tym razem młodość 
zwyciężyła doświadczenie.

is-letnla Mary Blgnal, ••O0’'®'?’ 
n« odkrycie zawodów międzyszkol­
nych, nle tylko odniosła swój śy^1®- 
wv sukces, ale ustanowiła najle 
psźy swój wynik, dajaey jej wy“’ 
ka lokatę na tegorocznych Hś‘»5h 
najlepszych. Brytyjczycy mieli się 

, z czego cieszyć, ale nam ntlny «S 
. dłużyły sle na dobre.
. Ilśwreszc’le sztafeta.’Start Cholnąc- 

klei jest dobry, zyskuje ok.! I Sto 7 Sajtopsza

obecnie sprlnterka rehabilituje się 
za slaby bieg na 100 in I na Whee- 
ler zdobywa przewagę kilku me­
trów. Zmiana z Jesionowską dobra, 
ale w sztafecie Wielkiej Brytanii 
biegnie Junc.PauI. Jesionowska tra­
ci minimalnie, ale znów słaba zmia- ■ 
na z Rychterówną i Wyatt wycho- ' 
dzi na prostą z przewagą ok. metra. I 
Rychterówną robi co może, ale. po­
nieważ przeciwniczka jest lepsza 
od niej, więc różnica wzrasta, aby 
na mecie obie biegaczki dzieliło

Podsumowanie smutne - 32:19
dla gości. W drugim dniu mecj
odrobić się tego chyba nie da. chi
ciąć mamy znacznie lepsze możll 
wości zdobywania punktów. Takie 
konkurencje Jak dysk, oszczep, 
skok w dal powinny zakończyć się

młot: 1. EHis, WB - 
62,28, 61,98, sp. 64,30, 
P — 62,05: 3. Cleplv. 
Anthony, WB — 57,07; 
W. Brytania — 6.

- 64.30 (62,87. 
sp); 2. Rut, 

P — 59.37; 4. 
Polska — 5,

w dal: 1. Grabowski, P — 738; 2. 
Kropidłowski, p — 734: 3. Crutten- 
den, WB — 732: 4. Coleman. WB — 
736; Polska — 8, W. Brytania — 3.

tyczka:. 1. Krzesiński, P — 430; 2.
Janiszewski, Elliott,
WB — 410; 4. Ward — 400; Polska — 
S, W. Brytania — 3.

4 X 100 m: 1. Polska (Baranowski 
Folk, Jarzembowski. Bożek) — 40.9: 
2. Wielka Brytania (Sandstrom, Bon. 
^ega!. Shenton) — 40,9; Polska — 5; 
W. Brytania — 2.

Wynik po pierwszym dniu meczu 
1 Wielka Brytania — Polska 43:61 pkt.

biegł po zwycięstwo 
i d 1 a swych barw. I wy­

grał.
; Dla mnie Jednak Pirie nie wy- 
| grał, jemu wygrano bieg. 
: Przede wszystkim jego rodak Reed 

prowadzać przez większość dystan- 
i su był taranem rozbijającym opór

— Najbliższe plany? Jeszcze Jed- * 
no dziecko — chłopiec tym razem 
i na Jego cześć jakj^ rekord, albonowfetrza. chroniącym piersi Piri** । na jeqa czesc ja^i^ rexoro, ai^o 

przed większym wysiłkiem. Po zwycięstwo. Np. 1500-m na lqrzy« 
przeszło 3 kilometrach Reed speł-1 skach w Rzymie^.

Prócz konkurencji meczu Pol- 
j-l<a _ w. Brytania bvły początko­
wą zaplanowane starty .naszych 
.ćżołow^i biegaczy w ’ ’' ł1’
krajowej. Korzystająca. 
Brytyjczyków na uczestniczenie- w 
tych biegach Ich zawodników, nie

:zęj^;zgody*:

startujących w meczu, rozegrano 
w piątek dwa ciekawe biegi na 
400 i 5000 m. W biegu na 400 m 
bardzo dobrv wynik uzyskał An­
glik Wrlghtoń — 47,1. nie zacro- 
żonv przez Polaków. Bieg na 5000 
m bardzo dobrze rozegrał Szcz.e 
pański. Uzyskał też zupełnie nie-

400 m: 1. Wrigton, WB — 47.1;
Kowalski. Unia Mątwy — 48,9;
Gadomski,

Kupczyk, :
5000 m: 

— 14:28,8;

Legia
Legia — 
— 50,1;

49,4;

1. Szczepański, Legia
2. Żbikowski, Bud. Bdg
3. Płonka, Blelawianka

4. Perklns, WB — 
Kieniewicz, Jaglellonla

Walczak, P — 72,72; 3. Smith, WB
76.42:

współpracownicy miesięcznika „World Sports"rp juck Crump i Harold Abrahams
Fot. E. Warmiński

odwiedzili redakcją Przeglądu Sportowego

| W Paryżu Germar szybszy od Murchisona
5KOK W dal powinny ŁdnunLŁyt.
zwycięstwem Polek. Ale pozostają I PARYŻ 6.9. (tel. wł.) Drugi dzień 
leszcze biegi na 200 1 800 m. gdzie ( lekkoatletycznych zawodów na 
punkty zyskane w tamtych trzech < stadion e Charlety przyniósł od-
konkurencjach możemy bardzo la-
two straci*’. A zresztą — co tu 
można przewidywać? Przyjdźcie 
na Stadion Dziesięciolecia, w sobole 
— może będziecie świadkami wiel­
kiej rehabilitacji naszych dziew­
cząt...

powiedź na kolejne pasjonujące 
pytanie: Kto jest najszybszym bie­
gaczem Igrzysk? Czy drobny, o 
czekoladowej skórze, kruczowłosy 
Murzyn z Ameryki Murchison, czy

clęstwo nad Francuzem Caprice ma 
również swoją wartość.

Piękną walkę w trójskoku sto­
czyli Rjachowski (ZSRR) i Francuz 
Battista. Dopiero w ostatniej serii
Rjachowski zapewnił sobie 
cięstwo pięknym wynik.em 16,01

też przerastający go głowę
Wyniki:
100 m — 1. Wyatt. WB

2. Westen. WB 
szewska. P — 12. 
P — 12.5; Polska

80 m pł.

3. .Jani-
4. Jesionowska
3, W. Brytania

Quintom WB —
11.4; 2. Ivins. WB — 11.5; 3. Ga* 

P _ n,5; 4, Słowińska, P-—
11.6: Polska — 3, W. Brytania — 8.

4 x 100 m — 1. Wielka Brvtanla 
— iWeston, Wheeler. Paul, Wyaltl 
— 46 5: 2. Polska (Chojnacka. .la 
Olszewska. Jesionowska Rychter 
— 46.9: Polska — 2, W. Brytania 
— 5

kula — 1. Rusin. P — 14.50. 
2. KllmsJ. P — 14.16: 3. Cook WB 
— 13 45: 4. Charman. WB — 12.09* 
Polska — 8. W. Brytanią - 3.

wzwyż — 1. Blgnal. WB — 165- 
2 Hopkins. WB — 165: 3. Ronczew- 
sva p _ 1-55: 4. Tomanówna. P 
— 155; Polska — 3, W. Brytania 
”S?an meczu Wielka Brytania - 

Polska po pierwszym dniu 32 : 19 
dla Wielkiej Brytanii.

3. Samulski

szczupły i jasnowłosy Niemiec Ger­
mar. Pojedynek rozstrzygnął na 
swoją korzyść biegacz niemiecki^ 
demonstruiąc na nienajlepszej bie­
żni miejscowego stad.onu piękny 
styl. Murchison nie wystartował 
tym razem tak wspaniale, jak w 
czwartkowych eliminacjach, i nie 
zdołał wywalczyć sobie z miejsca 
przewagi nad swym przeciwnikiem. 
Mniej więcej do 40 m obaj bie­
gli razem, ale od tego momentu 
Germar zaczął wyraźnie wysuwać 
się na pierwszą pozycję i gdy koń­
czy! bieg efektownym rzutem na 
taśmę, jego przewaga nad Amery­
kaninem. wynosiła chyba ok. pół­
tora metra. Finał setki Interesował 
nas również z tego względu, że 
brał w nim udział Polak Szcze­
pański. Biegnąc w półfinale, ra­
zem z’Niemcem Germarem. Szcze­
pański z czasem 10,8 zajął trzecie 
miejsce eliminując m. In. Rosja­
nina Płaskiejewa. W finale Szcze 
pański mając przeciwko sobie 
stawkę świetnych przeciwników nie 
mógł oczywiście marzyć o zwycię­
stwie, ale piąte miejsce i zwy-

Emocjonujący przebieg miał bieg 
na 100 m kobiet, gdzie fotokomór­
ka zadecydowała o zwycięstwie 
Krepkiny nad Popową. W skoku 
wzwyż triumfowała Rumunka Ba- 
łasz. Dobrze spisała się tu Polka 
Jóżwiakowskai która uzyskała 155 
zajmując trzecie miejsce za świet­
nym duetem rumuńsko-radzieckim.

Wracając jeszcze na chwilę do

półfinałowych eliminacji na 200 m 
kobiet, muslmy wyrazić nasze zdu-. 
mienie, Iż kierownictwo ekipy AZS 
zezwoliło na sta-rj. Kuslonównie. 
Jak wiadomo chorowała ona przez 
ostatnie dni i choć Murowano ją 
intensywnie, to przecież nie’;była 
na tyle zdrowa, aby stanąć na 
stare.e. Polka biegła ciężko, z ol­
brzymim wysiłkiem 1 uzyskała* 
26,0. zajmując w swej serii trzecie 
miejsce i odpadając z konkurencji.

W biegu na 1500 m dó finału 
zakwalifikował się Gralewski. Fa­
worytami flna’u są Rosjanin Pi-’ 
pine i Niemiec Lawrenz.

J. Mrzyglód l

Złoty medal siatkarek
PARYŻ 6.9. (te!, wł.) W piątek 

zakończony został turniej Igrzysk 
Akademickich w siatkówce kobiet. 
W ostatnim decydującym o zło­
tym medalu spotkaniu, Polki zmie­
rzyły się z Rumunkami. Nasze 
siatkarki, podobnie Jak we wszyst­
kich pozostałych meczach, były 
nie do pokonania. Polki wygrały 
3:0 (15:6, 15:7, 15:7).

Mecz z Rumunkami trwał naj­
dłużej ze wszystkich spotkań, któ­
re Polki rozegrały w turnieju pa­
ryskim. Do zwycięstwa potrzeba

było naszym zawodniczkom jednej 
godziny.

Zdobycie przez Polki złotego 
medalu było w pełni zasłużone. 
Nasze reprezentantki nie przegra­
ły w turnieju ani jednego seta. 
Prasa francuska daje bardzo 
pochlebną ocene naszrj drużynie 
twierdząc, że niewiele jest" na 
śwjecle drużyn klubowych męskich, 
które by wygrały z nassą kobiecą 
reprezentacyjną szóstką AZS.

Srebrny medal zdobyły Rumun­
ki a brązowy CzechosłowaczkL

Tego nie mogliście
zobaczyć z trybun

STATNTA odprawa lekkoatle- 
V tów odbyła sią w...-4esieX 
W piątek '

wodnicy i 'trenerzy udali'sią auto­
karem do... Palmir. Tu,' po wysłu­
chaniu przemówienia trenera Gie- 
rutty w rodzaju ...„na litość Boską 
nie starajcie sią.przypadkiem wy­
grać, bo nikt nie bądzie chcial w 
Europie z wami walczyć"... (cytują 
na podstawie opowiadań zawodni­
ków), rozeszli‘sią po lesie. Do AWF 
wracali z naręczami pełnymi grzy­
bów, i... uspokojonymi nerwami!

DŁUGIM' tunelu wiodącym 
z szatni zawodników, na sta-

dion, przed. wyjściem' lekko--
atletycznych reprezentacji Polaki i 
Anglii, kapitanowie zespołów mę­
skich i żeńskich Polski — Elżbieta 
Krzesińska i. Janusz ■ Sidło przeży­
wali chwilą rozterki. — Oto jeden 
z organizatorów długo .i zawile tłu-, 
maczył im jak mają sie ‘ ...ustawić 
przed publicznością^ Ostatecznie, 
oboje zdenerwowani i zdezoriento­
wani orzekli, ze zamiast uczuć sią, 
lepiej coś zaimprowizują... Jak wi-
dzialiśmy trybun improwizacja
była zupełnie udana. Nasi szli „jak 
po sznurku"!

fi STATNI meldunek o Kotliń-
U skim! — Nasz rekordzista nle 

mógł startować! Stop! Przyjechał 
wprawdzie do Warszawy. Stop! Le­
karz po zbadaniu chorej nogi 
orzekł, iż lepiej by było dla jego 
zdrowia, jgdyby mógł w meczu u- 
czestniczyć, jako... widz. Stop!

CO on robi? Przecież tak nie 
można — krzyczał nieomal 
zdenerwowany trener Szelest, kie­

dy Walczak rzucał niewiele ponad 
„kompromitującą** odległość SS m!

Nie mogąc usiedzieć w -miejscu, 
chwycił za oszezep... nie, nie, sam 
nie rzucał... i zaczął pokazywać 
Andrzejowi, jakie popełnia błędy: 
Nauka nie poszła w las! W ostat­
nim rzucie Walczak wyprzedził 
Anglika Smitha o 1 metr i i centy­
metr! l tym samym zajął uprag­
nione przez Polaków drugie miej­
sce.

JCspytałem Krzesińskiego 
podczas?' rozgrywania, ''Konku^, 

. rencji"co słychać ii tyczkarzy?. * 
Usłyszałem w odpowiedzi: — Ska-' 
czą jak ostatnia noga!

Za chwilę mąż rekordzistki świa­
ta przeszedł wysokość 4.3n i to cał­
kiem gładko. Pomyślałem sobie 
wówczas — oby tak wszystkie „no- 
gi“ skakały!

PEŁNĄ kompromitacją przeży­
ły w meczu Polska — Wielka 
Brytania polskie - oszczepy. Nie . 

martwcie się, bo nie chodzi tu o 
zawodników, lecz..-.. ó sprzęt. Sidło 
nieomal po każdym rzucie ‘musiał 
pożyczać plaster od tyczkarzy i 
kleić rozsypujący sią oszczep. Słów, 
które przy tym wypowiadał, boją 
się powtórzyć: A swojtą^drogą to 
wstyd, bg na tak poważnej impre­
zie oszczepnicy. . musieli zabawiać 

>sią... w stolarzy.-
rp REŃER Mulak siedząc ze sto- .
•4 iperem w ręce, gdzieś w końcu 

stadionu, zachwycał sią doskonale 
zbudowanym młociarzem angiel­
skim Ellisem. Gdy spytałem go o 
wrażenia dopiero ćo rozkręcającego 
sią meczu, wskazał mi wymownie 
oczami .na zapełniony morzem głów 
stadion, dodając jednocześnie:

i — Na,'trybunach widać zaintere­
sowanie, i ale ja osobiście przeży­
wam nieco inne uczucia. JaJzie? 
Trudno mi powiedzieć. Na razie w 
meczu nie ma . czegoś tak wielkiego, 
co mógłbym uchwycić w palce...

Podsłuchiwał, podpatrywał 
i -spisywał. WIT

STADION Dziesięciolecia udeko- 
“rowany - został wieńcami ze 
zboża, nad stadionem krążyły bez 

przerwy samoloty, śmigłowce, szy­
bowce. ’■

Jedno I drugie Jednak nie na 
cześć lekkoatletów — tylko doży­
nek i święta lotników, które odbę­
dą. się w niedzielę i do któ* ego 
przygotowuje się Już Warszawa.

Po skończonej konkurencji
.■ Przykro Jest przegrywać. Ale 
TADEUSZ RUT jest pełen uznania 
’dla triumfatora w rzucie młotem. 
Anglika Ellisa.'
' — On jest dobry, bezsprzecznie 
dobry — mówi po zejściu' z po­
dium. — Trudno z nim walczyć. 
Można by zresztą, ale... Jakoś nam 
dziś nle wychodziło. Chciellśmy 
rzucić za’ dużo, tak na siłę, dodać 
Jeszcze gazu. Ale chyba zanadto 
podżyłowaliśmy 4 dlatego technicz­
nie nie wyszło Tu już- trzeba, by 
bvło bić rekord Polski, a<do tego 
na razie!:nie mam pretensji.AT tak 
człowiek musi ze smutną mina 
schodzić z boiska — dodaje z 
uśmiechem Rut.

— Czy .spodziewał się pan, ,te 
Elliś bedżie tak rzucał? ' '

— Mówiąc' szczerze — nie. Z 62 
m przeskoczyć na‘64 — to trud­
no, bardzo s trudno.’ Ale okazał sto 
rzeczvwKcie bardzo dobry i riale- 
żv mu sle uznanie. 1 przecież nle 
bvł to 'przypadek — całą serię 
miał dobrą... ■ , > ? .•

— Tó ‘byłby dopiero kawał, jak* 
bvśmv; dostali lanie — mówi GRA­
BOWSKI po zakończonych skokach 
w» dal.'.

— Przecież tak bardzo wam to 
nle groziło...

— W skoku nigdy , nle wiadomo 
— odpowiada Grabowski. — ,A 
Cruttenden Jest przecież Jednym z 
lepszych w Europie, w’ tym sezo­
nie skoczył 755. Mógł i dzisiaj tak 
skoczvu... , Ładnie byśmy wtedy 
wyglądali — tak Się jakoś wszyscv 
przyzwyczaili, te w skoku mamy, 
dwa pierwsze miejsca. Miałem Jużj 
stracha... «• ,,p
• Gdy podczas A defilady zawodni^ 
ków ANDRZEJ KRZESIŃSKI pró- 
bował rozbiegu, przechodząca w, 
kolumnie ; Jego żona: popularna, 
Ela, rzuciła mu piękną róże ze 
swego bukietu. , Potem, w czasie 
konkurencji skoku o tyczce,, we-' 
tknięta- w rozbieżnie i róża, wyzna­
czała Andrzejowi początek rozble-, 
gu. ' ” ■■ 'i:

— Róża przyniosła szczęście —

żagadnęłem 'zwycięzcę ' skbkn ó 
tyczce po zakończeniu konkurencie 
~—t przyniosła, ale z drueiej 

strony... paskudnie sobie nadwy­
rężyłem ścięgno w nodze. Żebym 
tylko do mistrzostw Polski zdążył 
wyleczyć...

— Nie dało rady — KRZYSZKO­
WIAK fest wyraźnie zmartwiony. 
— Ostatnio mało trenuję, miałem 
kontuzje kolana i kostvi. .Szefłem ’ 
po: prostu na- siłę; chciałem pomóc 

'ZlmnemUi ‘ Robiłem parę zrywów, 
♦eby« i.podmeczyć** ‘Pirie*go. Ale z 
nim nie tak łatwo. Moje tempo by­
ło dziś stanowczo za wolne,-aby z 
nim wygrać.

... , . *
Spiker zawodów ogłosił właśnie, 

że oszczenem rzucać będzie- JA­
NUSZ SIDŁO. W. nasteonel chwili, 
stojący ina rozbiegu Janusz z Iry­
tacja rzucił o ziemie oszczepem t 
pospiesznie włożył dress. a na roz­
biegu stanął jeden z Anglików. .

— O co chodziło? — zapytałam 
Janusza po skończonej konkuren­
cji. • j j

; — pierwszy raż: widzę, żebv na 
meczu międzypaństwowym po­
łowie rzutów zarządzono zmianę 
kolejności. Stałem już na rozbież-' 
nl, a tu, nagle każą ml zejść l ro- 
hlą' zmbmę. Mówiąc szczerze, stra­
ciłem w ogóle ochotę do dalszych 
'rzutów?' ;

— ‘ Ale dlaczego właściwie . tak 
clę to zirytowało? Czv to napraw-/ 
ęlę robi, tale wielką .różnicę?
., T .'.Ta myślę — przy takiej roz­bieżni!^ ' •
■ — Niedobra?

• — Fatalna, nigdy jeszcze na ta-: 
’4ej nie startowałem. Mlrkka, roz- 
łażaca.'się pod nogami Myśmy wy-; 
losowali pierwszą kolejność, a ja: 
miałem rzucać pierwszy. Potem 
rzucałem ostatpL za każdym ra­
zem trzech przede mną rvło ten 
nieszczęsny , rozbieg nogami. Nle* 
umiem rzucać na takim rozbiegu,’ 
muszę tnieć twardy grunt* pód no-’ 
gami; aby czuć się pewnie. ’

Mag.



Nowinki w wioślarstwie

DUISBURG

Idea Challenge9u czeka

LOTNIK - SKRZYDLATY

w ocenie kapitana sportowego PZTW

TŁTIOSLARSKTE mistrzostwa Eu-
•* ropy mamy Już poza sobą 

Przez trzy dni piękny i szybki lor 
regatowy w Duisburgu był widow­
nią zaciętych zmagań najlepszych
wioślarzy Europy, a 
najlepszych wioślarek.
wali tam między 
zawodnicy, ale w

sobą

władca przestworzy
bez granic

Kpt. Franciszek Żwirko (z prawej) i inż. Stanisław Wigura

Odnośnie
ubieglyci

do
wiosłują podobnie jak

wane między trenerem I

Startowaliśmy

NASI REPREZENTANCI 
TRZONEM NA POZNAŃ

a załogą. 
Niejednokrotnie

। i Duńczycy. Wszyscy trenerzy przy­
wiązują ogromną wagę do kondy* 

i cyjnego przygotowania i struktury

w najbliższych latach.

mógł

pracowitość

— Jagodziński i 
ką spisała się dobrze. Możliwości

। we oróby ze sprzętem 1 należy

poprzednio 
Konkuro- 
nie tylko

•ornie .sprzętu
niczyi! w metodach treningowych, 
stylach i przygotowaniu swych 
ekip.

Czy tegoroczne mistrzostwa Euro-

PRECZ Z ROBOTAMI!

i należv 
: ZSRR

a wioślarze I

PV .®JaA\ łożysk. O lim- cyjnego przygotowania i struktury
pljskich? Na to pytanie można dac | fizycznej wioślarza, dla którego ■ 
pozytywną odpowiedz. Poziom był । SZUkają jak najskuteczniejszego sy- 
hardziej wyrównany, a w niekto- , ,temu. Na tvch założeniach zosta- 
rrch konkurencjach niezwykle wy- k wypracowana technika w na|- 
jok , nie mówiąc Już o «asach u- | drobniejszych szczegółach. Założę- I 
zyskanych w biegach finałowym „s_ -------
które w kliku wypadkach były 
wprost rekordowe, nawet biorąc | 
pod uwagę lekki przychylny wiatr, j 

Trzy dwójki ze sternikiem poni- .
‘ trzy jedynki poniżej 7.10! 1 uwazyc. ze pewneżej 7‘.30;
trzy ósemki poniżej 6 min.! Takiego

można było za- 
założenia taktv-

no
te zanolowa- 
historii mi-

; go państwa, a

trzustw. i , .— — —r—.....
| kierunku stwarza 

NOWOŚCI W SPRZĘCIE । potrafią myśleć w 
; ferworze walki, nie odgrywając ro- 

Gdzie leży tajemnica tych wynl- li przysłowiowych robotów.
ków i postępów? Czy w sprzęci®? I 
A może powstały jakieś nowe sty- |
le?

Bezsprzecznie należy zanotować 
pev ne nowości w sprzęcie wio­
ślarskim. Przede wszystkim czoło­
we firmy europejskie starają sie 
obniżyć wagę łodzi, głównie przez 
zastosowani? lekkicn metali, a spe-

। Jak pc 
Polaków w misi i zostwach Europy?

raźnie lżejsze.

czy od- 
mi mo-

długości i szerokości ich piór. I 
;nwniio «a nrz.pwainii» nińraprzeważnie pióra ogromne.

Niem-

Poza tym przeprowadza się pró­
by umieszczenia sternika w pozycji 
półleżącej w przodzie łodzi (mi­
strzowska dwójka niemiecka). Cie 
kawy eksperyment zastosowali Wło­
si w ósemce, inaczej ustawiając za 
wodników. Dotychczas w ó-emce 
wioślarze o numerach nieparzy­
stych wiosłują po lewej (biorąc od 
sternika) stronie łodzi, a parzyści 
po prawej. Włosi zmienili kolej­
ność. ,J". ..4”. .,5” i ..8" wiosłują 
po lewej stronie, a reszta po pra­
wej. Ta eksperymentalna osada w 
pięknym stylu zdobyła tymi mi­
strzowski. Są to wszystko początko-

gwarautnja jej jeszcze lata startów 
w barwach państwowych.

Czwórka CWKS nie była słabsza 
od średniej stawki w swej konku-
rencji. Brak łuta szczęścia 
zdenerwowanie po martwyrr
gu wyeliminowało tę 
nału. gdzie mogłaby 
lub szóste miejsce.

oraz 
bie-

zająć piąte !

Heinrich v. Groddeck t Horst Arndt z Wiesbaden — zeszło­
roczni mistrzowie Europy i zdobywcy drugiego miejsca na 
Olimpiadzie. Oni właśnie ze swego klubu wypożyczyli naszej 

dwójce łódź bez sternika

Nasi
I powinni stanowić

cl z Duhhurga 
trzon przyszłej

Mistrzostwa na rok 1957 zakończo- ' ekipy. Poza tym będzie trzeba się- 
ne, ale nas Polaków już od zaraz ; Knąc po rezerwy, ni? kierując się 
czeka bardzo Intensywna praca. ; klasami (w wioślarstwie rozroznia- 
Jak wiemy, mistrzostwa Europy w 1 'Pr klasy. w których przeprowadza i się odrębne biegi) czy nazwiskami.1958 r. odbędą się w Poznaniu i mu- 
simy szybko r 
przygotowania, 
cle ale i wśrór

„...Nie be-imiennpś padł... Twoimi' szlaki 
pojutrze, jutro i jeszcze dziś rano
poleca, śladem nieulękle ptaki
i lecieć w przestrzeń groźną nie ustaną..."

(Z wieisza Antoniego Bogusławskiego pt. 
„Na śmierć lotnika").

■ LAT temu —
! nia 1932 roku.

___  ____ -11 wrześ- l niemal lotnictwa sportowego w 
nia 1932 roku, w tragicz- ! Polsce brała udział w wypro-

nej katastrofie lotniczej w Cier- J wadzaniu tej dyscypliny na naj- 
। licku Górnym (8 km od Cieszy | wyższe szczyty.
na. na terenie Czechosłowacji)- Pilotem tej załogi byl oficer 

! zginęli dwaj znakomici polscy • lotnictwa Żwirko. Młodszy od 
i lotnicy, kpi. Franciszek Żwir- niego o parę lat inżynier Wigu-
1 ko inż. Stanisław Wigura, ra służył mu radą i pomocą w
: Wieść o ich tragicznej i niespo- sprawach technicznych, będąc 
| dziewanej śmierci wstrząsnęła jednym z członków słynnej 
głęboko nie tylko całym poi- ; „spółki" konstruktorów RWD

I skim narodem, lecz wszystkimi1 (Rogalski, Wigura, Drzewiecki),
entuzjastami lotnictwa w Euro­
pie. Imię obu pilotów było wte

। dy na ustach wszystkich. Było 
to bezpośrednio, w kilkanaście

I zaledwie dni, po

l trudno nie wspomnieć, że takie o- 
1 późnienia I wajiania wyjazdowe, ja­
kie miały miejsce z czwórką po­
dwójną AZS i czwórką kotejarek

I i. Bydgoszczy, która ostatecznie nic
i wodników Szczegól­

takich błędów.

musi

me-

porlporą re

na jważ*

pniknię-

Rekord Europy

Rosę, Australia 17.58.8 — 195(5 r
18.00,3 — 1956 rJap.

wielkim kandydatem
miejsca

becme... jest ' 
do pier-szego

18.26,5 — 1956 r
18.26,7 — 1953 r

Montserret na Olimpiadzie w Mel­
bourne. płynąc w jednym przedbia- 
ąu z Rosę. Yamanaką oraz Slaterem 
(Kanada) był czwarty z rezultatem 
I9.1R.?1 i nie wszedł do finału. O-

Garretty. Australia 
Yamashita, Japon.

18.12,0 — 1957 r
18.19,0 — 1949 r
18.25,2 — 1956 1
18.25,2 — 1957 r
18.25,6 — 1951 r

Montserret. pranej a 
Furuhashl, Jap. 
Boiteux, Francja 
Nikitin, ZSRR 
Konno, USA

można by się nie powstydzić. Czechosłowa-

balistę z Duisburga.
Na koniec powiedzieć rhclałem 

kilka słów n wioślarstwie kobie­
cym. Nie chcę się powtarzać, ale

francuskiego crawlisty

zwycięstwie Polaków
Cha!lenge’-u Lotniczym.

Mistrzostwa kobiet zakończone. Rumunki rozbierają swą 
czwórkę, zadowolone z tytułu wicemistrzyń Europy

22-lelnl pływak 
mistrzostwach 

pływackich Francji przepłynął 1500 
metrów dow w IR.96,2 po gratula­
cjach kolegów oświadczył krótko: 
..Niebawem zamierzam zaatakować 

, rekord Francji należący do Boiteux 
— 18.25.2, a co za tym idzie 1 re­
kord Europy."

Na sprawdzenie się słów Montser- 
। reta nie musieliśmy czekać zbyt 
j długo. Kilka dni temu na zawo- 
। dach w Monte Carlo poprawia on 
| rekord Europy na 800 m dow, a 

wczoraj w tym samym Monte Car­
lo osiąga wspaniały wynik na 
1F“' m — 18.12,0. Rekord Europy! I 
jednocześnie jeden z najlepszych 
czasów, jakie uzyskiwali pływacy na 

i tym dystansie. Dziesięć najlepszych 
! wyników w historii pływania na 
: 1509 m dow. przedstawia się obec- 
i nie następująco:

być za rok w Budapeszcie.

mistrzo- 
się od-

która stworzyła serię doskona­
łych samolotów „RWD",

W roku 1929 obaj przyjaciele
-7-------  j dokonali na samolocie „RWD-2"

świetnym | pierwszego przelotu wokół
IV i Europy. W tym samym roku, 

' jak również w następnym, zaję-
Challenge — to nazwa wlel- i ** Pierwsze miejsce w Krajo- 

kich Międzynarodowych Zawo- . wym Konkursie Samolotów Tu- 
dów Samolotów Turystycznych, ' rystycznych. Zwyciężyli także
jiolączonych z okrężnym prze- 

■ lotem nad całą Europą. Od po- 
i cza.tku tej imprezy niemal tra­
dycyjnie prym w niej wiedli 

' Niemcy, którzy dwa razy ko- 
i lejno zdobyli puchar przechod­

ni, zamierzając po trzecim zwy- 
i cięstwic zabrać go na własność- 
I Ale los chciał inaczej. W ro- 
: ku 1932 na lotnisku w Berlinie 
| przy dźwiękach „Mazurka Dą- 
! browskiego" powędrowała na 
I maszt biało-czerwona flaga, a 
wielotysięczne tłumy wiwato­
wały na cześć polskich pilotów 
i polskiego samolotu „RWD-6".

Zwycięstwo Polski w IV 
Challenge’u nie było przypad­
kiem. Było ono rzetelnie zasłu- 

■ żonę wytrwałą, długoletnią 
■ pracą konstruktorów, było wy- 
I pracowane w długich godzinach 
i lotów treningowych. Stało się 
। punktem zwrotnym w historii
' polskiego lotnictwa sportowego, 
I zadecydowało o jego dalszych 
। ambicjach i sukcesach. Odcbra- 
I lo też wreszcie palmę pier­
wszeństwa Niemcom,

| nych dotąd za bezkonkurencyj­
nych w tej dziedzinie.

w 
niej

„Locie Poludniowo-Zachod-
Polski". W Challengc’u

1930 r. Żwirko nie dokończył 
lotu okrężnego i przymusowo 
lądował w Hiszpanii wskutek 
defektu silnika.

Nadszedł rok 1932. Żwirko, 
który otrzymał od Aeroklubu 
Rzeczypospolitej Polskiej za­
wiadomienie o wyznaczeniu go 
do 6-osobowej reprezentacji 
Polski w IV Międzynarodowych 
Zawodach Samolotów Turysty­
cznych w . Berlinie, nie posia­
dał się i radości.„Oczywiście
natychmiast poprosił przy­
dzielenie mu jako załogi inż.
Wigury, którego 
swoją „maskotę".

uważał za

Za pretendentów do pierw-
szego miejsca w konkursic

uważa- i

Nie było też przypadkiem, że 
właśnie Żwirko i Wigura stali 
się głównymi bohaterami Chal- 
iengc’ii 1932 roku. Ta nierozłą- 

; czna para serdecznych przyja­
ciół stanowiła niezwykle zgra­
ną załogę, która od początków

uważano powszechnie Niemców 
i Włochów'. Jednak w'krótce po 
przybyciu Polaków na miejsce, 
nikt nie patrzył lekceważąco na 
polskie „RWD". Już z pierwszej 
próby nasze samoloty wyszły 
zwycięsko, otrzymując najwię­
kszą ilość punktów w ocenie 
maszyn.

Potem rozpoczęły się różne 
próby techniczne — montaż sa- 
molotn na czas, start na 8-me- 
trową bramkę, sprawność przy 
lądowaniu, próba minimalnego 
zużycia paliwa, najmniejszej 
szybkości. Z konkursów tych 
Żwirko wychodzi! na ogól na 
najlepszych miejscach i w re-

zultacic stał się wraz z Wło­
chem Colombo najpoważniej­
szym kandydatem do zwycięs­
twa.

Po ostatniej próbie odbyło się 
losowanie kolejności startu do 
Raidu. Żwirko wylosował ni 31- 
Rozpoczął się wielki wyścig do­
okoła Europy, na trasie ponad 
" i pól tysiąca km. Pierwszym 
jego etapem była Warszawa, 
gdzie Żwirkę powitał na lotnis­
ku jego maleńki synek Henio.

Potem były inne miasta, inne 
lotniska — Praga, Brno, Za­
grzeb, Rzym, Cannes. Paryż. 
Rotterdam i wiele innych. Z tej 
olbrzymiej trasy załoga polska 
i mały RWD wyszły zwy­
cięsko — Żwirko otrzymał naj­
większą ilość punktów. Stali te­
raz przed decyduja.cą rozgryw­
ką — ostatniego dnia zawodów' 
miał się odbyć wyścig na 300 
km. trasie.

I ta ostatnia próba zakończy­
ła się sukcesem. Zaraz po nim 
niemiecki kierownik zawodów 
ogłosił ostateczne zwycięstwo 
polskich pilotów i polskiego sa­
molotu.

Polski samolot RWD 6, na którym nasi piloci odnieśli świetne zwycięstwo w Challenge'u 
1932 roku
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Opromienieni glorią chmly 
wrócili Żwirko i Wigura as 
kraju. Na lotnisku warszarr. 
skim tłumy entuzjastów wynio­
sły ich na rękach z samolotu 
W ciągu jednego dnia stali sis 
bohaterami narodowymi.

Bezpośrednio po tym wsja- 
niałym triumfie przyszło zapro. 
szenie z Pragi gdzie organizo­
wano właśnie święto lotnżae. 
Żwirko i Wigura, strudzsa 
długim wysiłkiem Cnallengeń, 
nie mieli ochoty lecieć do Ca- 
ehoslowacji, nie odmówili jed­
nak swego udziału. W drodze 
do Pragi, w okolicy Morawskiej 
Ostrawy, mały „RWD" deski 
się w huraganową burzę, klin 
zepchnęła go w stronę granią- 
Nad Cierlickiem wichura oder­
wała skrzydło. Maszyna, feeąta 
dość nisko, runęła w las. Obsj 
piloci ponieśli śmierć na nńe> 
cu.

Bolesna, nieoczekiwana ska­
ta, która okryła żałobą caiy na­
ród, nie przerwała jednak 
triumfalnego pochodu- polskiep 
lotnictwa sportowego. W dwa 
lata później, w kolejnym Chal­
lenge^, organizowanym przs 
Polskę jako triumfatora ostat­
nich zawodów, zwyciężył znów
samolot „RWD", pilotowany 
przez Jerzego Bajana.

Mieliśmy świetne samoloty i 
świetnych pilotów, mieliśmy 
wszelkie szanse, by uzyskać ta, 
co nie udało się Niemcom — 
po trzecim zwycięstwie w Chat 
Ienge’u zdobyć na własność pa; 
char przechodni. Jednak w 19¾ 
roku Polska zrezygnował^ z or­
ganizacji kolejnych zawoSón. 
Żadne inne państwo nie ponjd’ 
się też tej misji, wobec córa 
bardziej napiętej sytuacji mię­
dzynarodowej i wielkich kosz­
tów.

Magdalena Liszewska

Uroczyste obchody 25 roczni­
cy śmierci Żwirki i Wigihf 
odbywać się będą pod protek­
toratem Ministra Obrony Na'
rodowej, gen, M. Spychalskiego- 
Na czele Komitetu Organizacyj­
nego uroczystości stanął o®- 
wodca Wojsk Lotniczych, 
zes Aeroklubu PRL- — 
Frey-Bielecki. Miejscami .uro­
czystości centralnych bś^d w 
dniach 14 i 15 września m>=-a 
Cieszyn — w Polsce i Cierbc- 
ko — w CSR.
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PIERWSZE KROKI

W KLASIE senny nastrój. Lekcja gramatyki łacińskiej 
•• ciągnie się w nieskończoność — nuda „na potęgę".

Wtem ktoś puka.
Wchodzi tercjan z wielką księgą pod pachą. Któż tego 

nie zna — kurenda, szkolny „Dziennik ustaw i rozporzą­
dzeń". Niezbyt nas interesują te z.arządzenia. ale przerwa, 
potrzebna na ich odczytanie’, jest zawsze mile widz’ana. 
Ileż to razy dzięki niej udało się uniknąć kłopotliwego py­
tania profesora, lub przygotować odpowiedź przy pomocy 
usłużnych kolegów?

Tym razem chodzi o jakieś lekcje szermierki, które maią 
się odbywać w sali gimnastycznej naszego gimnazjum, a na 
które za „osobną opłatą mogą się wpisywać wszyscy 
uczniowie, od czwartej klasy począwszy". To znaczy, że 
mógłbym się zapisać i ja, ale komu to potrzebne? Tyle już 
tych dodatkowych lekcji śpiewu, stenografii, języków 
obcych, że wprost trudno znaleźć wolną chwilę, by po po­
łudniu pokopać piłkę w parku Jordana. Wprawdzie nie 
mam zanraru tracić wolnego czasu na jakąś tam szermier­
kę, ale tak od niechcenia, wspominam o tym w .domu 
i widzę, że ojca to bardz'ej interesuje, niż mnie.

„Owszem, szermierka to citkawy sport — mówi obejmu­
jąc mnie krytycznym spojrzeniem — a tobie trzeba troche 
ruchu. Jesteś taki drobny i wątły, że nie wyglądasz na 
czwartoklasistę. Może byś spróbował".

Uwaga ojca trochę mnie uraziła, ale argument trafił do 
przekonani. Spróbowałem...

N.e uwierzycie może w to co powiem, ale fakt jest, fak­
tem. Moim mistrzem i dealem szermierza, przez dobrych 
kilka lat, przed i po pierwszej wojnie światowej, był zna­
ny malarz i świetny krytyk sztuki — Konrad Winkler. 
O jego wyczynach szermierczych mało kto już dziś aj pa­
mięta. A ten. doskonały swego czasu florecista i szablista, 
byl przecież pierwszym mistrzem Polski. On to wprowadził 
mnie w arkana tej trudnej, jak każda, sztuki i na zawsze 
„zaraził bakcylem" szermierki.

Nasze lekcje „fechtunku" — jak wtedy nazywano szer­
mierkę — odbywały się. zgodnie z zapowiedzią, w sali gim­
nastycznej. Przychodziło na nie ze dwudziestu chłopców, 
w wieku od szesnastu do dwudziestu lal. z różnych kra­
kowskich gimnazjów.

Ja byłem najmłodszy. Plątałem się między starszymi ko­
legami, obserwowałem uważnie, jak ćwiczyli i skrupulat­
nie wykonywałem wszystkie polecenia nauczyciela. Nie ro­
kowałem wówczas zbytnich nadziei, że wyrosnę kiedyś na 
„prawdziwego szermierza". Byłem jeszcze zb.yt słabo roz­
winięty. Nie ma co ukrywać — utrzymanie broni w ręku 
w pozycji szermierczej, było dla mnie zbyt wielkim wysił­
kiem. Nie leżało jednak w mojej naturze, abym kapitulował 
przed czasem, a trudności zawsze wyzwalały całą moją 
energię. Uwziąłem się. by dorównać starszym kolegom..

Nie zwracając niczyjej uwagi, przebrnąłem jakoś p'erw- 
szy rok nauki. „Liznąłem" coś niecoś z podstaw szermier­
ki, a w następnym, 1909 r„ kiedy z inicjatywy kilku za­
paleńców powstał Krakowski Klub Szermierczy zacząłem 
tam uczęszczać na treningi.

W ówczesnym pojęciu byl to klub. Kandydatów przyjmo­
wało się na zasadzie balotażu, przez glosowanie wszystkich 
członków za przyjęciem adenta. Zajęcia prowadzili — wiel­
kiej sławy i dużych umiejętności, nieżyjący już dzisiaj, 
fechtmistrz Antoni Bnkowski i oddany szermierce całą duszą 
Konrad Winkler. Klub ten istniał do 1914 r. i wydał wielu 
dobrych szablistów.

Kręciłem się tam w dalszym ciągu jako uczeń przy

„prawdziwych" szermierzach. Rosłem, rozwijałem się, ćwi­
czyłem zawzięcie i nabierałem szlifu w różnych zawodach 
międzyszkolnych.

Zdobyłem najpierw brązowy, potem 'srebrny, a wreszcie, 
szczyt moich ówczesnych marzeń, zloty medal w mistrzo­
stwach szkól średnich Krakowa.

Podczas jednych z zawodów, wypadlo mi walczyć o pierw­
sze miejsce z Gótzem-Okocimskim. Po ciężkiej walce udało 
mi się wygrać. Zadowolony ze zwycięstwa, oczekiwałem 
uznania mojego fechtmistrza i kolegów, a tymczasem wy­
grywając wyrządziłem przykrość wszystkim działaczom 
klubu. Zaskoczony chłodnym przyjęciem, nie mogłem 
w pierwszej chwili pojąć o co chodzi. Wygrałem przecież 
zasłużenie, byłem lepszy od mego przeciwnika. Później 
dopiero zrozumiałem. Ojc:ec młodego Gotza, baron von 
Gbtz-Okocimski, właściciel wielkich dóbr ziemskich, kilku 
browarów 1 fabryk, byl protektorem klubu. Klub potrze­
bował pieniędzy, a pan baron miał ich pod dostatkom. 
Przegrana młodego Gotza mogła wywołać niezadowolenie 
ojca i uszczuplić dochody klubu.

Kazano mi walczyć ponownie, jasne było, że Gótz nie 
mógł przegrać. Zgodziłem się na tę walkę, zresztą kto się 
mnie o to pytał, i oczywiście, przegrałem według progra­
mu.

W tym czasie zacząłem czynić bardzo szybkie postępy. 
Brałem już udział w pokazowych walkach szermierczych, 
czasem wysyłano mnie do Lwowa. Stawałem się szermie­
rzem z „prawdziwego zdarzenia", gdy wybuchła pierwsza 
wojna światowa i trzeba było pożegnać się z szablą.

Skończyła się szermierka rozpad! się klub, który nigdy 
już nie miał powrócić do życia, ludzie poginęli, lub roz­
proszyli się po świecie.

NA HOLENDERSKICH PLANSZACH
WS/SPOMNIEN1A... Niektóre z nich zbladły w perspekty- 
•’ wie czasu, inne tak mocno utkwiły w pamięci, iż wydaje 

się, jakbym niektóre z wydarzeń przeżywał dopiero niedaw­
no. Taki na przykład dzień, w którym „wybijaliśmy drzwi" 
dla polskiej szabli na terenie światowym.

Dzień, który powstał z szeregu szarych, żmudnych, 
kich dni pracy.

I oto obrazek:
W wirze codziennych zajęć ani spostrzegliśmy się, a 

już koniec czerwca. Jeszcze tylko kilka gorących dni Foz 
stało nam do wyjazdu.

Wreszcie jedziemy! Jest nas sześciu: Segda, Maledn, L 
kowski, Friedrich, Zabielski i ja. Stanowimy repiezen.^Jj 
szermierczą Polski na Igrzyska Olimpijskie.
naszej grupy jest Sobolewski. Nasz fechmistrz SzombalU o> 
już od dwóch dni przebywa w Amsterdamie.

Amsterdam wita nas piękną pogodą. Ale. poza.naszj 
fechtmistrzem, nikt nas nie oczekuje w tym 65(l-tysit;cznym' 
portowym mieście. Jesteśmy tutaj zupełnie nieznaną .

Z dworca jedziemy taksówką przez ładnej 
udekorowane ulice. Mijamy ruchliwe centrum i . 
w spokojną, nowowzniesioną dzielnicę robotniczą- ZaI 
mujemy się u zb;cgu ulię Balboastrat i Marco Polo. P . 
zabudowaniach szkolnych. W jasnych, przestronnych sa ■ 
Columbia Schóol, .będziemy, wraz z całą polską ekipą o 
pijską, trenować i odpoczywać. Stąd wyruszymy na e 
p'isk:'e stadiony.

Mimo zmęczenia długą podróżą, jesteśmy w dobrych 
morach. Ktoś zaczyna nawet żartować „Czekają nas 
wi z udanym patosem — nie odkryte lądy, jak Marco „ 
lo“. Śmiejemy się wszyscy, mając na myśli nazwę 
przy której zamieszkaliśmy. . „'-„j.

Ale kiedy od naszego fechtm!strza dowiadujemy się . - 
stawieniu drużyny w eliminacjach, od razu pryska o 
ski nastrój. Jest niedobrze. -„«czc

Czyżby cały nasz trud miał pójść na marne, ]_-0 
Przed wejściem na plansze? Zresztą, cóż w tym o^\j8ne 
Kto kiedy słyszał o polskiej szermierce? Nasze nl® 
występy pąryskie.-w 1924 r. nie mogły dobrze o nas sw 

■'czyc, od .tego czasu prawie nie występowaliśmy z... 
nicą. Mozę rzeczywiście; miał, rację, inż.; Mąńkow-KU jj. 
przed naszym Wyjazdem zapytywał z. iroąią w J 
z dzienników lwowskich: „Kogo chce pobić p. PaP1- ' 
synów słonecznej Hellady; czy ż dumnego Albionu


